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LONDYN, 12. 9. - O godzinie 18.20 HENDERSON OPUśCIŁ NORYMBERGĘ. 
wieczoren;i odbyła się .w: Fore~.gn Of!ic~ . . NORYMBERGA, 12. 9. _ Ambasador 
kon.ferenc1a dla _prasy sw1ato~el na ktoreJ He.nderson opuścił wczoraj w nocy Norym
zł.ozon.o na.stępującą dek1aracię rządu an- bergę, udając się do Berlina. 
g1elsk1egio: · 

„Rząd angielski od początku zdawał NIEMCY NIE WYWOŁAJĄ WOJNY. 
sObie sprawę z niebezpieczeństwa, jakie BERLIN, 12. 9. - W związku z oświad 
przedstawia sprawa czeska. Dalej jednak czeniem rządu angielskiego w razie gwał
wieay w pokojowe 7.Jałatwienie problemu. townego rozwiązania sprawy czeskiej, w 

niemieckich kołach politycznych zwracają 
uwagę, że możliwość gwałtownego rozwią
zania dotychczas była dyskutowana wy
łą<::mie poza Niemcami. 

fa tu ·do utworzenia zwartego frontu 
wszystkich czeskich stronnictw politycz
'nych, które bez różnic)1 zabai:wienia opo
wiedziały się za rządem pOdejmującym w 
dalszym ciągu różne kroki ochronne. 

Mówi się też, że zbliżający się obec
nie tydzień obfitować będzie z pewnością 
w rozmaitego rodzaju emocje, mogące 
przysipieszyć blęg dalszych wypadków. 

Lord Runciman zyskał sobioe w Pra
dze uznanie obu strol'I, przezwyciężył ko
·lejne impasy, a ostatnim jego sukcesem 
są świeże propozycje czeski-e, któ-re idą 
'dalej, ·nit to kiedykillwiek sama Praga my 
ślała. 

Poza tym oświadczenie angielskie - we- W ll'ACZftl·~a lf:ałli(Zft) Śmierci 
dług lkół niemieckich - nie zawi·erało dla 1 • „ USI 
Niemiec żadnych niespodzianek. . śp. kpt. wirki I inż. Wigury. 

SYTUACJA BARO.l;O POWAŻNA. 
N~zuca s!·ę potrzeba 'dalszych mów, 

a . może i pewnych zmian w planie cze- , 
skim. Nj.e ma jednak usprawiedliwienia 
'dla porzucenia negocjacyj na rzecz jakie
goś drasty!Cznego r-0związania. Tego ro
dzaju próba wywołała powszechne potę
pienie całego świata. 

NORYMBERGA, 12.9. - Niemieccy 
mężowie stanu nie ukrywają w rozmowach 
z cudzoziemcami, że sytuacja jest bardzo 
poważna, ale nie · beznadziejna. To samo 
zresztą powiada p. Henlein, który poza 
tym unika dłuższych wynurzeń wobec cu
dzoziemców. 

Anglia nie mogłaby zostać neutmhtą 
w ogólnym konfhlccie, w któtym integral
ność Francji byłaby zagrożona. 

Jest ·rzeczą niezmiernej wagi, ażeby 
'rząd Rzeszy .nie łudził 1Się co .do tego, a 
'w szcz·ególności nie powinien on liczyć 
'na krótką i p10myślną kampanię przeciwko 
Czechosłowacji bez interwencii ł'rancjii a 
'nawet Anglii.. .: . , „ .• 1 _. "li • 

I I 1 '"« .;', , . I 

„Niemcy sudeccy domagają się pełnej 
autonomii na właSIIlym terytorium. j!f'żeli 
jej nie dostaną - oświadczają w kolach 
partyjnych - wysuną hasło oderwania kra 
jów sudeckich i włączenia ich 'do Rzeszy". 

PRAGA uczy NA ANGLIĘ. 

PRAGA, 12.9. - Wedle doniesie'ń ze 
źródeł angielskich, Anglia zrealizuje wszy
stkie swe zamierzone środki -0chroooe po
dobno już w ciągu 1 O dni. 

Dalsze informacje twierdzą, ze projekto 
wane Si} równocześni•e rokowania francu
skiego i arrgielskiego sztabu generalnego, 
które toczyć się będą po Hnii .postanowień 

Rządy dominiów utrzymują sclsłe poro
zumienie z centralą Imperium, a przecie 
wszystkim utrzym11jemy historyczne i tra
d,rcyjne związki z Francją, naszym naijbliż
szym są'Siadem, drugą wiehką europejską 
demokracją, której bezpieczeństwo i inte
gralność granic jest najściślej związana z 
bezpieczeństwem ~ inłeg_ra1'nością · Anglii. 

Jutrzejsza mowa kanclerza Hitlera wy
wołuje n_iepokój w świec-ie. Sam jedtlak kan 
clerz Hitler wyraził parokrotnie swoją wo
lę pokoju i byłoby błędem przypuszczać, 
że w swoich :wynurzeniach był on nie-

układu francusko - angielskiego.. W.czoraj przypadała szósta rocznica tra-
Przygotowania wojskowe Anglii nie giczne.f śmierci ś. p. kpt. żwirki i inż. Wi

ograniczają się przytem do floty, lecz do- gury, Na zdięciu pomnik-mauzoleum wznie 
tyczyć mają także i armii lądowej. słony na miejscu katastrofy w Cerlicku Dot 

nym. W ko{t::iete w Cierlicku zostało Odpra 
wione nabOżeństwo. CIĘżKI TYDZIE~. szezery. '-I 

,,Rządo"""cy', nad · rzeką Ebro 

tracą · linię za linią„ 
SALAMANKA, 12. 9. - Wedłu.g ko- jeńców i zctobyto 12 Karabinów maszJ!11o 

muni.katu głównej kwatery powstańczej, 'Wych. 
w 'dniu wczorajszym wa ·odbiinkti rzeki 
Ebro odpairto kilka kol'ltrataków przeciw
nika i zajęto kilka nowych .pozycyj, wy. 
równują.c liinię do najbardziej wysuniętych 
placówek. Do niewoli wzięto z gór.ą 200 

Lotnictwo powsta.ńeze ił>omoardowałd 
wczoraj objekty wojskowe w porcie Wa•. 
len,cji. Bomby uszlrodziły molo i stacię 
kolejową, gdzie wybu~hły liczne pożarr,. 

-oao---

Katastrofalne oberwanie się chmury 
spowodowało groźną po~ódź 

GLATZ, 12.9. - Hrabstwo Olatz l j1e- Mieszkańcy Schwedeldońu zasfoczen!· byli 
go okolice nawiedzone zostały ponownie przez powódź we śni1e tal{, że z wielką 
katastrofą powodzi, wywołanej przez ober- trudnqścią udało im się wy,prowa'dzić żywy 
wanie się chmury w nocy z soboty na nie- inwentarz w b'ezpieczne miejsce. R'óW'nież 
dzielę. W pobliżu miejscowości kąpielowej Il w innych miejscowościacJI ,połofone nad. 
Alfueide wezbrane wody zpiosły dwie ta- Nissą miejscowości są do wysokości jedne ... 
my, utworzyły rwący potok i zalały kilka- go metra zalane wodą. Część miasta Fr<11n
dziesiąt gospodarstw, na którycll poziom kenstein jest rów11.ież pod wodą. W 'dwóclj 
wody dochodzi do jednego metra. Niemal innych miejscowości~h czło11kowie a:T«:fii 
wszystkie mosty zostały uszkodzone. Ząa- ratowniczej przez dłuższy czas stali ao p·o>. 
larmowaino służbę pracy i straż ogniową. łowy piersi w wodzi1e, aby wśród nocy ---------------•! przenieść kobiety i 'pzieci na wyiej ~ołoża;,. 

ne tereny. 

Ekspedyc.ia polska · 
opuśt:ila §zplfzberaen. • ----------

szToKHoLM, 12. 9. - Uczestnicy Laureat nagrodr literackie) 
polskiej wyprawy na Spitzbergen: Berna- m. Kalisza. 
dzikiewicz, Rlimasz•ewski i Halicki powró 
dH dnia 9 bm. ze Spitzbergen do Tra.msoe· 
"statkiem ,,Lyngen". . 

Członkowie wyprawy przeprowadzili 
studia nad lodowcami na odcinku między 
"Kicmgsfiordem i Isfiordem oraz szczegó'ło
wo zbadali równi,nę Kaffioeyira oraz z 
przylegającymi lodowcami. 

Przcprowa<lzone badania będą miały 
duże znac:z;enie dla zrozumieni·a przebiegu 
zlodowac i eń w Polsce. Rząd W. Brylanii pozostaje w scistym 

kontalkcie z rządem Stanów Zjednoczonyci1. 
Ambasador Stanów Zje<lnoczonych odbył 
dzisiaj konferencję z Jordem Halifaxem, a 
wieczorem amba-sadól'. USA przyjętY. zOJSta
nie przez premiera bryty}skiego." 

Powy"ższa :cteklara~ja rządowa: zrobiła 
na wszys1kich pbecnych głębokie :wrażenie. 

PRAGA, ·12. 9. - Koła zbliżone do rzą 
'du tutejszego przychylfłJją się do zapatry
wania, że Czechosłowację może urato
wać albo wojna europejska, albo też po-
•kój eu·ropejski. -

W każdym razie zdaje się .nie ulegać 
kwestii, że sytuacja obecnie doprowadzi-

Czy je1teś członkiem ZGON WUJA 
LO p"P króla Jerzego VI. _ 

• LONDYN, 12.9. - Książę Artur Con-

LONDYN, u·. g, - Kanclerz Hitler od
·mówił kategorycznie audiencji ambasado
rowi Hendersonowi, ~aznaczając~ że nie 
ma mu nic do powiedzenia. 

l'liedzgnarodowg konfil'łl adwoka:dów 
ołlbedzie sie w przyszłvm roKu w Warszaw ie 

Z kół niemieckich sfycha·ć, ze !JCainclerz BUDAPESZT, 12. 9. - Zakonczył tu adwokatów„ w którym, jak wiadomo, 
Hitler nie rzuci dziś hasła plebiscytu. 'swoje obrady międzynarodo!Wy kongres wzi.ęła również udział delegacja polska 

-------------------------------• wowbKhmocena~w~whlshl~~~~ idzielskiego, Nowodworskiegio. 

R e ............. - a . r e f I e k t o ... o- .......... 'Y Zebraniu końcowemu przewodnicżył 
-.... • • • a TY dotychczasowy prezes międzynarodowego 

NQcna .r:ewi~ · reflektorów wojskowych w Norymberdze podczas apelu 140.000 J!rzy-
w_oo~ó:w ~rtii niJr.P!ło:wo~~iali~~oeJ. -

: związku adwokatów mec. R1owiński z Kra 
kowa. Nowym prezesem obrano Węgra 
'3:dwokata Romana Komarnitzkyi'ego z Bu 
'dapesztu. Na zaproszenie delegacji pol
'skiej związ,ek postanowił odbyć swój na
stępny kongres w roku przyszłym w War 
'sza wie. 

Dolar 5. 281'2 
Bank Polski l'!Otował dz iś rano dolary 

po 5.28 i pół, funty szterlingi po 25.54, 
franki szwajcarskie 119.90, franki franclJL 
s~!~.JA ·i.liry włoskie P.O 2~~00,· 

naught, wuj króla Jerzego 6-go zmarł o 
godz. 3.30 nad ranem. Księż,na Connaught 
była przy łożu śmierci. 

Książę Artur Connaught urodzony był 
13 stycznia 1883 r. i od 1910 był człon
kiem tajnej rady królewskiej. Syn jego hr. 
de Macduff jest porucZJnikiem w pułku 
gwardii szkockiej. 

Stefan Otwinowski, laureat nagrody life.o 
rackiej m. Kalisza im. Adama Asnyka, Jdó ... 
rą otrzymał za swą pierwszą książkę p. t. 
„życie trwa cztery dni". Uroczyste wręcze. 
nie nagrody odbyło się wczoraj w Katism 
na posiedzeniu Rady Miejskiej, w ·ramach 

. jubileuszowych uroczystOŚci asnykowskich. 

Militaryzacja. portu"~ Marsylii 
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J\bg iotnił!rz uradował swą dusze„.' 
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~lii witamy Wf l[ljl[e l [Wi[HÓ IDł~i. 
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0 w tym roku nagrodą'' 
miasta Paryta 

~6~k.Danielłe Darrił!DI i Ch 

CONPIANCE") 
Wzruszający 
dramat studentki 

ries ła t!ll ŁóDź, 12. 9. - Dziś po południu 
wracają z ćwiczeń polowych i ,manewr6w 
pułki ·garnizonu łódzkiego. 

Wracają z dorocznych ćwiczeń, będą
cych sprawdzian·em zar6wrto ducha I po~ 
gotowia naszych sił zb11ojnych, jak i tęży
zny, sprawności, umfej~tnoścł kłerownl· 
ctwa. 

Wracają nasl źołnłene po wyczerpu
jących ćwiczeniach; wracają jednak w peł 
nym poczuciu swej siły i . wartości; wraca 
]ą przygotowa.nł diO. tych zadań, które 1ta 
nowlą istotny ceł najszczytni.ejstego obo~ 
wiązku obywatelskiego: słufby w. obronie 
Polski. 

Hasło 'OQl'ony zn11jduje naftywsty od
dźwięk w sercach wszyśtkich Polaków. 
Nie ma pod tym wtględem między nami 
--Zadrtyich różnic: jesteśmy w tej dtredzi
'łlie całkowicie skonsolidowani. 

Awiadomość tego stanu neczy jest u 
nas powszechna i gł~boka. Ona. to sp~a
wia, ze nie tylloo na~ze wojsko otactamy 
prawdziwą I szczer~ miłl()ścią ale n.razem 
ha!łu obrony Polski dajemy plerwszen~ 
~two przed wszystkimi innymi zagadnie· 
'1iami naszej rzec:zywi,sto§cl, naszych U· 
intereso'Wań i dążen. 

Obu tym uczltciorrt: mifo§ci dla wojska 
i zainteresowallia dla 8prawy obrony ~ 
mąmy właśnie sposob~ość dać wyraz, t~ 
manifestować. w sposób zarówno wyraź„ 
ny, iak i podniosły. · 

Uczynimy to dziś, gdy w-0jska wratać 
będą do naszego miasta z wielkich . ćwi
czeń, obrazują.cych najnowsze zdobycze 
'techniki wojskowej ł tętyznę fizyczną i 
moralną żołnierza nit wypadek, gdyby ha 
słu obrony trzeba byfo nadał foti'l19 reał
'flq. To. przecież jest celem dorocznych ma 
n~wrów większych form'atyj f jednostek 
\vbjskowych - to sprawdzianem pogoto
'\via, unaocznieniem hartu 'ducflowego ł 
wafor6~ fiżycznycK. 

botr1łczej, kurtce czy marynarce mieszkaJ'1 
'ców miast. 

Więc powitamy wracające z ćwiczeń 
putki sercem gorącym, wetbra11ym miło
ści~ i radością, okażmy Im serdeczność na 
'szych uczuć. 

Okólnik premiera gen. Sławoj-Składkowskiego 

był żywo omawiany przez ludowców 
ZD4RZINl4 l WWPA•.;t<AI. 

(-) Dziś oczekiwana jest decydnjęca mO'Wa 
Hitlera na z.jeździe w Norymberdze o zagadnie.niu 
sude~im 

Przyozdobimy ulice miasta brama.mi 
powitalnymi, aztandarami i zielenią; utwo 
rzymy na ul!cach szpalery, ozdobimy foł· 
11ierzy kwieciem; powitamy oddziały sio- WARSZAWA, 12.9. - Stronnictwo Lu 
wami podzięki za. trud i wyrazami miłości dowe było wczoraj niezwykle ruchliw~. U· 
, przyWi<łzania: ugościmy· strudzonych. By rządzono praWi·e 20 zjazdów i konferencyj 
~ołniert, jak to wyraża piosenka ,,urado powiatowych, święcono w kilku miejsco
wał swą duszę'', by. ujrzał i przekonał się, waściach :;ztandary. Większe zjazdy odby 
· k . · <. · ły się w Opocznie, Stopnicy, Opatowie, 
'Ja nam jest drogi 1 na jaK wy•soki sz.cze- Łowiczu, Sierpcu, Olkuszu, Jordanowie, 
'bel wynieśli~my jego .trud i. jego zaszczyt Grębowie (pow. Tarnobrzeg), Mińsku Ma· 
n4 służbę. zowieckim, Radomiu. W Stoczku Łukow-

A jednocześnie satni pokrzepimy· się k' · · 24 d 6 d 'Widokiem siły · sto · T . s im po·sw1ęcono sztan ar w, pona to 
oeiucla. w n· e 

0
; ~imy. ndasz~. ft~ 1 1. u·t ~więcono sztandary w Zagórzu (pow. Prze 

. 1 r erwa ną Je nos~, .. ra Jes worsk), Rachaniu (Tomaszów Lubelski), 
nieodzowną przesłanką w rea1IzaC]1 hasła Długint (Sanok) Babicach (Warszawa) 
obr~y ?01ski. . . . . . ·w Zawadach i Wawldach pod Warszawci 

więc:. „Wlta1c1e, zoln1erze·! Niech odbyły się dożynki 
!yfe Armia Polska! Niech żyje nasze woj· · w · d . ' · 
'sk.o nasze pułki'' ~zę .~1e ~or~szono sp~a~ę wyborów, 

, · nastro1e mezm1enione .. Dommu1ą Nowosiel-
I 

ce i Kraków. Tak to wynika ze słów refe
rujących oraz zabierających głos w dysku
sji. Okólnik minietra gen. Składkowskiego 
był bardzo tywo interpretowany i stał się 
przedmiotem zainteresowa.nia. Chłopi swc
lm zwyczajem, wysuwają na czoło kwestię 
zaufania. Obszernie i krytycznie komento
wano „parcelację" wyborów. W uroczysto
klach brali udział delegaci PPS i Stron
nictwa Pracy. 

(-) i.ord Runclman pl'i1yjęł na zamku hr. Czer• 
11ina delegację Niemców sudeckich. W tym czasie 
C7:terotysięczny tlum śpiewał pieśni c refrenem! 
,, Chcemy plebiscytu" oraz 110rogi lOł'dz:łe, wyzwól 
111as od Czechoełowacj1'1 , 

Za po•rednictwem posła Wollnera, lord Ruir.i. 
mnn polecił o!wiadczyć· zebranym, U ma nadtiej~ 
:ie nad głębok11 przępaścilJ, dziel11cą Niemców i 
Czechów da ałę pn:erzucić moat pokoju. 

(-) 'W uroczystośclach z okazji 50.}ecla J. It. 
ks. biskupa A. Szelężka, ordynariusza łuckiego, 
wzlęłb U<Uiał kilkadzle1h,i tysięozy wiernych. Do 
Lucku przybyli td: Nuncjusz Papieski J, E. k1, 
arcybiskup Cortesł i Prymas Pol5ki J. E. ks. kar
dynał. Hlond. Wojewoda Hau~e • _Nowak wręczył 
Jubilatowi w imieniu Prezydenta R. P. wielki wttę 
gę orderu Polonia Restituta. 

(-) · 16.letrti Władysław Mudrach, uczeń ~war„ 
tej klasy gimnazjum rosyjskiego w R6wnem, zabił 
swę matkę. 

Nie przeciąiaf · balkon6w 
1oduas llzlsleiszych uroczrsto•cl. 

tóDt, dnia 12 września. - W z.wiąz
ku z dzisiejszym powitaniem wracającyich 
-i manewrów oddziałów wojskowych, Ins
pekcja Budowlana Zarządu Miejskiego 
.ostr~ega mieszkańców, posiadających bal 
kony przy mieszkaniach, przed nadmier
•nym obciąieniem tychże. Nie wolno ta
pełniać całkowicie balkonów przy ulicach 
'gdzie odbędzie się pnemarsz wojska~ doz 
Wiolone jest jedynie stawanie na balko
ln&ch .tJ'l;em łub <:zterem osobom. 

~-fe[ie uhłJ ·ra1niuei1 MietlJJławowle. 
Zjazd wychowanków zasłużonej uczelnr „ 

Rodzice Mudracha żyli z sobę nie:igodnie, czę
sto między nimi dochodziło do kłótni. Ostatnio 
ojciec Mudrad1a, b, pułkownik armii cim.kieJ, kt6-
ry 21unieszkiwał z łon; i aynem w swoim maj1tku 
Ciama lnze, przeniósł się do llównego, pozosta· 
wiajęc todzl!oę na wsi. 

16·letnl bcłopiec, kt6ry był nieraz świadkiem 
scen małżeńs~ich, uwaz!}ł, że przycz,n11 rozejicia 
aię rodiiców jest matka, kobieta gwałtowna, Pewne
go dnia, ~nurzony do najwyilnego sto.ptlia, poua
nowił zabić matko. Kiedy Mudrachowa powt"6ciła 

~ . . ' 

WŁOCŁAWEK, 12. 9. - W ciągu 
'dnia wczorajszego i dzisiejszego odbyły 
·się uroczystości 25-lecia istnienia szkoły 
-rolniczej w Mieczysławowie, powiatu kut 
oowskiego, fundacji ś.p. MieczyMa.wa Kret 
·kowskiego. · 

. Na uro~zystoki te ptzyffyłi Cfelegaci 
ministra WR i OP1 ministra rolnictwa i re 

lełlrak w11adł pad s1111ellid iażr1ier1. 
ITA'tCA . u~··••c•••• " IZDITALU. 

1orm rol., przedstawiciele wielu organiza- do m.ajętku z. Rówuęgo, podhiegł do niej i kilkoma 
;Cy.j· C>I'aZ- tłumy gości Z bliższych i dat„ uderzmiami siekiery położył ją trupem. 

(-) Na Szwederowie przy ul. Dfhroweldego 35 
·szych okolic. tdarzył się w niedzielę tragiczny wypadek. 

Uroczystości rozpo.częły się naboten· Zofia Bednarkowa, lat 25, po sprze:zce z mę-
stwem polowym j po· · e · h żem,~któq rano wyszedł na rybJ, br.z}tw, poder-. swięc mem- nowyc żnęła gardła 4.miesięcmego synka i dwuletniej ·có· 
!budynków SZ}'Qły, po czym wygłosili p.rze reczki, a następnie sama poder.tn~la sobie gardło. 
łnówienta sprawozdawcze długoletni dy- O g. 10 przyszła w odwied!ziny u0&tra Bedn&T· 
:rektor ~tkbły łnt. Młgdafło-' i powitalne na kowej, a me mo-gvc dopuka~ ei~ zaalarmowała Ił· 
· ł fk W:i.t · ki M' sla4ow i pollctt'· 'Cze n r„niews % In. WR i OP, ku- Po wiwateniu dmr1 ujl"ZllnO trzy ldoc:e, zimne 
:rator Ambroziewicz, dyr. Kufał z Min jut, trupy. 
·Rolnictwa oraz wfe1u innych osób. (-) Po przeszło dwumlesięczn~h rokowaniach, 
1 N. astępnie otwarto świetli.cę szkoły, od władze so.wieckie . pazwoliły wreszcie wrócić do Pol

ski pilotowi tł.koły azybowcowej w .Bezmie-:bowej, 
-słoniętro tablicę pamiątkową z nazwiskami p. Cegielskitmu, któii w caNWcu rb., wystartow•· 
uczniów ochotników z 1920 roku. w-&zy z lotniska w Bezmiechowej na szyh1>wcu SG 3, 

·w· tym momencie tołnlerz mu.sł tlciu·e, 
że u nim stoi całyi naród, :te· całe społe
·cieństwo rozumie jego misję, te na jeden UJAZD, 12.9. - W osadzie Ujazd pod lwa najechał na żebraka, 80-Jetnkgo fran
alford . są nastrojo_ne serca ludzi w munC1u- Tomaszowem samochód prowadzony .przez ciszka Obalę z Bukowa. żebrak, który 'do
r(e l $etca ludzi w ' siermiędze, bluzie· ro- lntynlera H'. · Serkuczewskiego z Tomaszo- znał .lekkich obrażeń zo'słał przewieziony 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~· do sz~t~a rn~~~ego nak~atję· na koszt 

' · :nżyniera Serkuczewskiego. Wypadek spo-

Niezwykle barwnym zakończeniem uro zagnany został przez burzę n granicę sowłeck, 1 
I b ł d · wyl~dował w, Sławu~łe. 
czystości· Y Y otynki W wykonaniu wy (-) Małgorzata Wosowic:z, córka włddciela ina-
?chowanków 8 szkół rol niczyich z Kujaw, i•tku . Sienno, pow. łędzyddego, zgłosiła meldunek, 
·Mazowsza, towi.ckiego t ziemi płockiej. te Stanisław Mieleszko, podajtcY się za inżyniera, 
Uczniowie wystąpili w malowniczych stro rzekomo zamieszkały ,., Łodzi, wyłudził pod pre

E: •d. -· · ·• · k · • b • · · k • wodował tebrak. Mimo sygnałów ostrze·-

PJ em1a . rwa we J . .1 e gu n I gawczych kierowcy Obala usiłował .przejść 
na drugą stronę jezdni w chwili, gdy samo 

tekstem zawarcia swi.Qi:.ku małżeńskiego ponad trzy 
jach regiqnailnych ze sztandarami i pomy ty&iQJ~e złotych ·oraz pierściei\ w1111oki 350 złotych, 
słowo wykonanymi wieńcami dożynkowy- tu<hiez' inne rzecz,. Policja poszukuje oNUata. 
'mj i \vykonaJi Obrz-ędy dożynkowe, ' (-) W &tanie zdrowia pnebywajQCCf!O W Mlpi. 

. • . ta'µ §.w. }ó~a ~kasenia .J!lna Michalaka (Żwirki szerzy sł.c111 na przedmieściach. chód znajdujący się w zbyt bliskiej odlei.. 
~ głości od nłego, ni~ mógł juł by~ w porę 

Jed~~z.eśnie ~~był ~!ę :tjt'Z~ ... . -~Y-.EhJ.~ -~r 14;),1. tr6ry;,".';' j",.k *isdo!21o - zostllł pn:ypedko
wanków łeJ fak oarazo zaslutoneJ u.czelni, wo postrzeHmy na dworcu L6dt • Ka2iaka pi-se11 
który zakończy się w dniu juHzejszym. · ~jera Urzę~u P~towego Łó!TŻ' Ili - Bad.ka, zatrzym:my. ": 

W • k • · . zaszła wczoraJ duza poprawa. 
zw1ąz U z uroczystosc1a~1,. wyda- . Michalak utracił prawe oko i został poddany o. 

ŁóDż, 12. 9. - W ostatnich dniath na 
terenie Łodzi zanotowano powa.tną ilość z::a 
chorowań na dyzenterię, czyli t. zw. krwa
wą biegunkę. Liczba cllorych, w ooecttej 
chwili szczególnie na przedmieściach jest 
znaczna. 

Szczególnie epidemia szerzy się na 
przedmi-eś<:iach Łodzi, gdzie w ciasnych lt
b~h mieszka nieraz po kilka osób, przy 
czyin najłatwiej jest w takich warunkach o 
infekcję. 

St1r1szlla 11He11 w łlallir 
limlertelna eskapada 

na została obszerna monografia szkoły peracji wyłuszczenia gałki ocznej. 
mieczyslawowskiej, świetnie opracowana Kuli rew?lwer~wej, któia utkwiła w czaszce, 

Przez dr Bronikowskiego. dotychczas me w:>'Jęto, gd~ połęczo?e. to było~y 

W szpitalu ala zakainych' na Radogosz
czu, znajduje się obe<:nie ponad kiJ!kuset 
choryc'h. 

Za udł 01Pe1zea 
r~dakt:la ale etlpewlałl• 

Dr HENRYKOWSKI 
-...~ ~ ...... ,.....,_ .....,. 

1 ..... ,.,.... 

ul lrautt•"• 9 frl~:.1 tt~: · 
pnJ'JmuJo o4 1.11 n-. oO M ..
w lliedslelt ł łwttta CMS t~IO JIO pot. 

s. wATNl'CKA 
· powrrdclła 

ul. Ma Di6rkows~ell IS, te1.17 ·J3 
(R6g LubehllileJ). frollt I pi.tro 

IJl'ZYJmuJe CMS s. I et.o l w poi. 1 OC .._. W. 

a. 1t LAcZ.te.:o WA 
pełoiałetwo l ekeroll)' koitlacu 

Nalety więc zachowywać jak najdaleł 
posuniętą ostrożność. Nie jeść owoców nie 
obranych, z podejrzanego źródła itp. 

Dr ae• Hearyk Ziomkew1ki 
Cho,oby weneryczne, moczopłciowe i 5kónle 
'·so ll•raaala 2, Telefen 111·55 

Puyjmuje od 9 - 12 i 3 - 9 wlecz. 
w nied2lele ł lwl~ta od g - 12 w poł. 

Przychodnia W eaerologicziia 
cnao.. ~ ak6rne l ~ 

tlpeojalą p'llll* ~. 
~ o4 9 r. dó 9. w. Panie przyjmuje lekars.ltobteta 
PIOTRKOWSKA 88, teł. 143-63. 

PORADA 3 ZW.. 
D:t lle4. 

I• ICA TOlł 
Spec. chorób skórnych i wenerycznych 

PIOTRKOWSKA 90, tel. 129-45. 
Przyjmuje od 8 -2 i od 6 - 9 wlecz. 
w niedzielę i święta od 8 - 2 po poł, 

Or 

IAICUD HEIĄA• POWR6CIŁ4 
PIOTRKOWSKA. 99, tel. 213-96. 

p~1yjm. cods. od li - li l od I - B 'ł Tlł)ł: · p o W r Ó c ł l 
- . Al. KokłDIZlll 91 tel. 163-12 
W::, W O I. K O W Y S K I choroby wewn~trsne 

8JIOjaJ1N obortb ~ ~„ 

wsi~:lt~Jtct•. Dr M. K A L I S Z 
Cesłeln1•••• 11 Telefon 238-02 Dypl.i.!1i:1~i.:erd~~s~:stock 
Pr•7Jmujo od gods. s - 12 ł od' - t •· ni•lhł•lt ł łwłęta Chirurgia Stomatologlcana 

od ~odi. 1 - t. t.łDZ, UL. P I E R A C .K I E G O 7 

Dr med EDWARD REICHER te
1
• 1°!;~a;:r1d~;;,j;~i.3- 7

• 
lp9ojallll\a ohor6b ~ -~ l ldl

~ 
:r.e-ata promlaaWU 11całf9U, 

Dr. Ued. 

l'l.Jł lłfiOl.18 
okulista 

. e li!llgrażaJęcQ żyem oper&~J'ł· .z drug1eJ strony JC-
dnak - jak wykazało prześwietlenie - kula ulo-

ZDUŃSKA WOLA, 12, 9. - 68-letnia J~ kowała się tak, ie je&t możliwość, iz . M~chalak bę-
lianna Hukaufowa, zamieszkała w Różomyślu dzie mógł tyć bez usW1ięcia jęj. 
wracaj~c do domu w stanie prawdcpodobnle ( bł d • . Chory odzyskał puytomność i u kilka-tygodni 
nietrzezwym na SZOSie potknęła Się ta.k ni&- oraz ( o n·-1 pOWTóci do zdrowia. 
s~częśl!wie, że wpadła do przydr.ożnej kałuży. 111'41.1 • (-) Wczoraj na terenie naszego miasta, jak w 
N1.kt me zauważył tego wyipadlru. Kobieta, Stan pogody w l:.odzi. całym okrrgu, następilo uroczyste zakończenie Ty. 
która szła drog~ wraz z nieszczęśliwą schro- godnia PnćciWI>ozarowego. -
niła się na pół godziny. do pobliskiego sklepu ŁóDż, 12. 9. - Dziś o godz. 9 rano Od rana strażacy prowatłzili zbiórkę ulin:nt na 
przed gwałtowną ulewą. temperatura w śródmieściu wynosiła ·13 rzecz msilenia funduszów stnży. 

Po upływie pół godziny stwierdzono w~ W godzin111:h popołudniowych na terenie parku 
pade'k i wezwano do HuJ<aufowei lekarza. stopni powyżej zera. <;~śnienie baromet~y- Helenów zorganizowana zo6tała specjalna zabawa 
Ratunek jednakże okazał się spóźniony. czne 5'J)adło do 752 milimetrów. Spodzie- ludowa, na którą się złożyły: koncert chórów i or
Hukaufowa utanęła w .płytkiej .kałuży, upadł wane są w ciagu dnia dalsze opady. Wia- liestr strażackith, zawody międzyoddziałowe stra. 
szy twarza do ziemi. try .n1oJudniow0 zachodnie. l ż~ pozarn~j, walki bokscrs.kie międz!klubowe, wa~-

r k1 zap:iśmcze, pok112y bomb zapalaJęcych wreszc10 
defilada samochodów . litraży i ognie ~zne. 

Pod znali iem konferencyj 
w biurach łn•pekcjl Pracy. 
ŁóDź 12. O. - W przędzalni zarobke>

we/· „Wólczanka" przy uhcy Wólczafrskie.j 50 
na eżącej d0t Paszmy i Wro11skiego wybU.chł 
~atarg miedzy właścicielami firmy a mbotni-
!kami. · 

Robotnicy wnC\Szą preten&ję z powodu od 
mówienia im zapłaty za postoje i niewypłace 
nie na:leźności za dr'li · świąteczne podczas un
Iopu. 

Inspektor S.kustewi<:z wyznaczył na dzi-ś 
konferencję w celu zlikwidE>wania :tatargu. 

ZATARG U POZNA~SKIEGO. 
Robotnicy zakładów Poznańskiego zwró

cili się do Inspekcji Pracy z prośbą o inter
wencję w sprawie wybuchłego zatargu mię
dzy firma a przędzalni<J odpadkową. 

Zatarg ten wybuchł na tle nieł1onorowat
nia przez firmę stawek cennikowvich dla ro
b?tników przędzalni o.az z powodu zmniejsze 
ma norm obsługi na mastynach przędzalni~ 
czych. 

Inspektor wyznaczył na dzień dzisiejszy 
wspólną konferencję. 

RóWNE, 12.9. - 25-letnia Lidia Kie
dy1i ze wsi Zahorce spała na strychu,. ma.:. 
jąc posłanie w pobliżu otworu w podłodze. 
\V nocy .nawiedził ją ciężki sen, po'd wply 
wem którego dziewczyna zerwała się z Po 

slania i runęła z trzymetrowej wysokości 
ria betonową posadzkę, doznając pęknięcia 
podstawy czaszki. Przewieziona do szpita
la w Pantalii dziewczyna zmarła po kilku 
godzinach. 

„Bomba.;' w snopie 
Nieudana zemsta wieśniaka„ 

ŁUCK, 12.9. - We wsi Wielick go
$podarz Adam Kowalczuk młócił w stodo
le zboże. Jedna z dziewcząt, podająca wi
dłami snopy do młócarni, wydobyła z jed
nego ze snopów dużą bombę, spreparowa
nci ze star-ego granatu austriackiego i napeł 
nioną materiałem wybuchowym. Bomba ta, 

dostawszy się do bębna młócarni mogla 
spowodować silną eksplozję. Kowalczuk do 
niósł o dz!wnym znalezisku policji, która 
wpadła już na trop tajemniczego osobnika
-zamachowca. Bomba została podłożona w 
chęci wywarcia osobistej zemsty. 

POŁUDNIOWA 28, teł. 201-fS 
1>n:vjmuje od a.u - ł o4 1-1 Yłec:s. 

w ntedslelo l liwleta od t.12 w P<>ł. 

Dr. Med. 

GUTSTADT 
11. lołcł1s*is2.dziu sie tel. 165·17 Ogł~szenie 0 prze~ar~u 

t'nJfmoJ• od g. 11 - 2 I od O - 7 w. Ubezp1eczalnla Społeczna w Łodzi rozpisuje Dozort:a spadł z roweru R przetarg na odbiór odpadków kuchennych w 
&kltlaa • IUtkolotr D r •. „ d. li • IJ B I t l Szpitalu Im. Prezydenta I. Mościckiego. 
pO'WróCll „ • „ Oferty nalety składać w Szpitalu do dnia 23 

7. :;i chodP!a 88 tel. 129- 52 •l 'Pit.':°dski-;;~'69 ' t:i.i'4i-32 :,~~;~~:a 1938 r. o godz. 10 rano. Wadium 50 
PnyjmuJe od eodzlnJ 10-lJ I .._, wil!CIOrem • ( .... • N·-·t--'-) W k' t d j I d • 

<Ve -~ u„..... arun I Prze argu WY a e nten entura Szp1 
P O W I< 6 C ł Ł tala. Dit .... . 

GUS AW KOHN. 

„a. 
•teoJ&UN akulw irtMblot llaltlllla 

„owr6cal 
iłaacłwkiewo Sl, tel. 170..03 
fll'l7Jin\ajt od a-11 a • ,,_. .._ 

~~~--------~----.-. 
1 lf'll>tn..ACJA trwała komi>tet 5 ił i iwarnncJa. 
&rube natoratne loczki. i szerokie fale, .J2zef". 
Nawr~• 54-a, tel. 191-8S 

.......,....,. ~ ._JC, 11-1 .1 &.-I „ 
W ntedsłel• l ftieta od I do U raaio 

Dt m•cł· W L O D Z I M I ER Z 
ZA.DZIEWICZ 

ITOllATOl.OG 
elaol'. I .Wnarglo 111•1 uateeJ I •••.Sw 

Plotrkow•ka 164, tel. 12J·25 
wznowił przyjęcia od 8 - 7. 

- - - ·- - -- ---- -----·--- ----= 

Lecznica 
dla Psów . 

lelr. wet. M. A. Reicha, 
Ode6•k:Q St7 . 

(ró2 7.amenhoffa) - tel. 17~77. 
STRZY.żENIE ~w. 

±.:: ; .. F SP se ""~-

•lłO•llCA ID •OTOWIA lłATU•KeW8GO 
ŁODZ, 12.9. - Helena Kaczmarek, zam. Pio·)· - Niewiadomski Michał, lat 51, zamieszkały 

eka 22, robotnica, została pobita w domu do przy ulicy Nawrot 77 upadł tak nieszczęś'·iwie 
n'eprzytomilości. Wezwany lekarz pogotowia ze schodów, ~e uległ poważnym obrażeniom. 
PCK stwletdzll u Kaczmarlróv.-ny rany cięte glo Lekarz pogotowia pozostawił Niawiadomskiego 
\\Y i ramion. Sprawct1 pobicia zainteresowała na kuracji domowej. 
~lę policja, która prowadzi dochodzenie. 

- 3tl·letni Witczak: M1chal, dozorca, zamie-. 
~zkały przy ulicy Nowo-Zarzewskiej 20, spadł 
i roweru ta.Ir nleszczę~'Jwle, ie uderzył głową 
u bruk ulicy, doznaj~ w~trząsu mózgu. Do nie
przytomnego Witczaka wezwano niezwłocznie 
pogctowie PCK którego lekarz odwiózł nieszczę 
~hwego do szpitala Ubezpieczalni Soolecznej ~ 
.r:;rz.v uliCll. Za.ita.inikowe.i. - · - ..., 1 

I rana staje 
teu ~oli się przy pomocy mydb 

do golenia PIXIN 



- ' ,· l 

WIENIEC PIĘKNYCH iDROJ-OWISK EKSPLOZJA KOTll \V BROWARZE 
t t I• 8 I • • Właściciel i robotnik zabici. „ 

O acza S O lcę U garll 10 I.at temu, Elie Verdonckt, objął mały Cały browar zapełnił się parą. Na odgłos 
. ~rowar znajdujący się pr~y ulicy Henri-Mau eksplo~ji zbie.gli się sąsiedzi i pośpieszyli ~ 

nce w Aubry koło Volenc1ennes wraz z przy ratunkiem oharom wypadku, Verdonckt 1 
~ d a ~ ł ~ ;. j b ~ ·d • ~;. należną do niego fermą. KDpczyńskiemu; ten ostatni szczegó.lnie wy 
~fr f!tzna - o :t ( D Do 3 t, SZ(Zf!ra ł!ZPO:.rf! Dł03t.. Nad tym interesem zdaje się ciążyć tra- glądał na najbardziej dotkniętego. 

giczna fatalność. Poprzedni jego właściciel Wczoraj stan obu rannych pogorszył się 
Sofia, we wrześniu. ry, zgarbiony mnich odmawia cicho pacie- późno. Długo jeszcze po północy rozbrzmie został ciężko ranny wytryskiem pary z kotła i Verdonckt, słaby na serce, po pierwszym 

Wielkie kopuły cerkwi, minarety i wą- rze, pilnując bydła z batem w ręku na roz- wa muzyką wielki park Borysa, zraszany zaś obec~y właściciel miał sporo zawodów ataku, wkrptce zmarł. Stan Kopczyńskiego 
skie zaułki mówią o wschodniej przeszło- leglej hali bałkańskiej. obficie strumieniami wo<ly. W małych, a robotnik jego Kopczyńs!ki, jedna z ofiar był również beznadziejny i tego samego 
ści Sofii. Przez kil'ka wieków niewoli Buł- Obliczone na ruch turystyczny miastecz-

1 
otwartych ria ulicę kawiarenkach piją Buł- ~ego strasznego w~padku, stracił niedawno dnia po południu zakończył on życie w do-

. k Jedno ze swych dzieci. mu, dokąd go O•lniesionn po W)"">adku. 
garii miasto podupadło znacznie i przybrało ka i wsie dokoła Sofii mają specyficzny wy garzy „pozę", turec ą kawę, chłodzą się Onegdaj wieczorem p. Verdonckt i jego Przyczyną wypadku był prawdopodo-
koloryt turecki. Dziś stolica Bułgarii pra- raz: pełno tam Juna-parków, restauracyjek winem i palą doskonałe papierosy. Chcą b . K 
gnie i'ak naj'prędzei' zrzucić tynk muzułmań- pod zielonym dachem winogradu, tawern z J"ak naJ'bardzieJ· przedłużyć chłodny wie- r? otnik . opczyński przygoto~ywali ko- bnie zły stan urządzeń. 

· · 6 k · · lc10ł do piwa gdy nagle nastąpił wybuch. ski. Ror.wala się stare domy, by tworzyć no gwarem i muzyką. A przede wszystkim nie cz r, po ~órym przyjdzie znów duszny, ' 
we gmachy. Miasto rozbudowuje się nowo- spotykana nigdzie ilość owoców. Stosy ar- męczący dzień. 

cześnie. Powstają wielki.e, szerokie ulice. buzów, m~lonó"':, olb~zymich jabłe~ _i wino . ~spn_niały ogród _dla dzieci, „dzieci- Mechan·1k przyw1· z I s·1ę do filaru 
Gmach teatru posiada na1nowsze urządze- 1 gron potwierdzają optnię o dz1elno~c1 ogro-, mec , of1arowany na1młodszym obywa te- . ą a E 
nia z potężną maszynerią sceniczną. dników bułgarskich, wspomaganyc'n w pra- Jom prz.ez króla Borysa, położony w cen- Oll'IGl•ALR„ lłBOT~IT 

Chlubą Sofii jest zbudowany niedawno cy hojnie przez dobroczynne słońce. Ogro- trum miasta posiada baseny, przyrządy • ~ Ili W atlłZWCGELA. 
hotel „Bułgaria". Urządzony z duiym gu-I ~y pr.zy do171ach po~mi.ejskioh śmiej~ się ?~ gimna.styczn_e, sportow~ i scenę dla ~zi~ci. Przed 5 laty mechanik -Edward Tho mechanik robił swoje. Gdy się już na do-
stem, a nawet wykwintem, może lkonkuro- f1tośc1ą kwiatów, c!en1ste alta.ny 1 stoh~1 N~ te1 scem; wys!ępu)ą z przedsta~1en~a- moux, 45 lat, zasm. w Boulogne sur Seine, bre okręcił łańcuc'.item położył się skrępo
wać z najl.epszyr.ii hotelami na _Zachodzie. pr~ykryte. barwnymi se.rwetkam1 przypom1- ~1 dla s""'.ycn rów1eś~1ków f{rom~dk1 dz1e- sprzedał swą knajpę. Nabywca szynku wany na stole i spiął łańcuch kłódkami. 

Na okres: letni Sofia wyludnia się bar- naJą sceniczne dekoraqe do romantyczny~h ci-an.rntorow. Sc7na cieszy się duzym powo wpłacił mechanikowi kilkanaście tysięcy na Oświadczył, że nie ruszy się z miejsca do
dziej aniżeli iniie stolice. Przyczyną tego są oper włoskich. Siedzą tam przy dzban1e dzeniem, a prymitywnymi urządzeniami i re początek, a 57.000 miał spłacić w kiłku ra- P?ki nie wypłacą mu 57.000 fr. Po usłysze
nie tylko wielkie upaiły, lecz przede wszyst- wi~a zakochane ~ary w niedzi:Ine pop~u~ p~rtuare~ przypomina teatrzyk i;ia~ionetek. tach. Jednakże karczmarz nie spłacił swego mu tych słów, szynkarwwi uśmiech z ust 
kim wyjątkowe położenie ·miasta. Leżąc na dnia~ ?dpoczywaJą s!~ruszkow1e-~meryc! 1 Kilkuletnia cór.ka lk~ólew~ka bawi. się często długu. Nie tracąc nadziei otrzymania należ- gdzieś znikł. Mechanik oddał klucz od kłód 
wysokości 559 metrów nad poziomem m<>- turysc1 z „Ko<lakam1 .' odkrywa1ący p1ę- w tym ow~dzie z innymi dziećmi. I ności, mechanik przyniósł pewnego ranka ki swemu przyjacielowi stojącemu w tłu-
rza, otoczona jest Sofia wielką ilością iró- kno ~ało znanego kra1u. . Na dzwk1ękdsłowa „P~lska" czy „Polak" 1 do kawiarni małą walizkę. Przed otwarciem młe. 
deł mineralnych, posiadającyc'it właściwo- . Wieczorny powr?t do .miasta odbywa -. tw~rz • a~ ego prawie Bułgara rozja- jej spytał się 0 zwrot swych ty~ięcy. Otrzy- . . 
ści lecznicze. Stąd w promieniu kitkudziesię się pod znakiem kwiatów 1 CYWoc6w. Tury- śnia się usm1echcm. Otwarte dla nas na mawszy ponownie negatywną odpowiedź . Po upłr:v1~ 45 minut sprowa.dz.ono ko-
ciu kilometrów powstały dokoła miaiSta ści dźwigają barwne bu!kiety wiejskie, a Bałk~nach serca bułgarskie, przyjaźń do wyjął z walizki 6 metrowy łańcuch i zaczął ~isarza p~hc1i, ~tóry wła~noręczme prze-

mieJ'stowośd kurac . e, lprzez otwarte okna tramwajów wypluwają nas iest ~ dy~towana szczer~m sentymen- się nim przywiązywać do filaru. Karc~marz piłował !ancuch 1„. u~olntł d.obr?wolnego 
Ś • • 1 . t . 1 dy~ Z z. 6d ł pestki owoców. tem, a me politycznym tyl'ko interesem. uśmiechał się z począt'Jrn a klientów to ba męczennika. Opuszcza1ąc lkaw1armę mecha 
c1ąga1ące w ecie ys1ące u .c..-.. e z.r e p I d . Sof' . b rd . M K , - nik przyrzekł 1'ej' właścic'elo . . t 

blitek· położonych 1'ak Bankia, O&rna Bania 0 upa nym niu ia zasypia a zo · • wiło. Bezpłatne przedstawienie cyrkowca · 1 w~ swą wi~y ę 
' dVV'i d ·ł · lk r b · " w przyszłą sobotę, ale ze spojonym łancu-czy niajewo mogą korzystać nawet osoby "'.I" zgron;a zi 0 . wie ą 1~z ę „g~ptów przed chern .•• 

pracujące podczas Iata: po godzinach pra- szynkiem. Nie zwraca1ąc na mkogo uwagi, 
cy wyjetdtają autobusem, by uty( kąpieli 
i nazajutrz wrócić do miasta. Ułatwiaj~ to 
domy kuracyjne i wypoczyntowe, btrdowa
ne przez: OO'ganiza.cje zawodowe. W Bankia 
istnieje niedawno O'twarty dom dla dzien·ni-

Prawnuk sl1n1ei artrstki Modrzeiewskiei 
- ~enł się z chorą kobietą. EKIPOJłT KOlll . Z POLIKI • 

~arzy z mak>wniczą panoramą ~a Witoszę W Los Angeles niemałą s.ensa<:ję wy- nę Mary Enid Milts, złożoną na łóżku prze-! 
1 !ańcuc~ Bał~anów .. Urzędnky baii;kowi i wołał prawnuk sławnej artystki polskiej wlekłą i. niebez:pie~zną ohor~bą. ślub ma 
0!1c~r~~1e maią ró":ni~ ~WQje domy. Na)- Heleny Modrzejewskiej, (która podczas wy odbyć się przy łózku chorej, po czym za
p1·l~1eJ Je<.:l~ak z kąpieli !"meral~ych korzy- stępów w Ameryce natwisko swoje uproś- miast w podróż poślubną żona uda się na 
staią żydzi bułg~l'S<'.Y· Nie ~r~ i~h .r6wnle.t ciła na Modjeska), 25-letni Ralf Modjeski. 6-1Jliesięczną kurację do sanatorium. 
w bas~ach sofJ1s!k.1ch łatn1 m1tjskiah. Postanowił on bowiem pojąć ia tonę pan-

JEDNONOGI PLYWAK „ u.ratował tonącego chłopca 
Na liście bohaterów, ratujących i na- geniusz Chleboski. 

rażeniem własnego tycia tonących po<lczasl Władysław Nowacki z New Yorku wy
kąpieli, pierwsze miejsce w ubiegłym ty- riitował tonącego w rzece Hudson 5-Ietnie-
godniu zajęli Polacy. Oto kilka nazwisk, go Benjamina Vidal'a. · 
podanych w prasie amerykańskiej: Pismo „Bayonne Times" zamieściło fo--

Uc1eczka z miasta pot~e 1fę oczywi
ście w dni świąteczne. Dzięki bliskości gór 
turystyka kwitnie. Od rana tramwaje, aut0-
busy, samochody z:aipełniajft sft ttwystami 
w ciężkich btrtach l z plecakami. Wędrują 
dzikimi sz.laka·mt Ba&anów, s:pogfądaJąc z 
oddalenia na panoramę stoli-cy, ronotonej 
wśród potężnych grzbietów górsidćn. Eta
pami odpoczynków i schroniskami są w Bał 
kanach stare monastyry. Zapomniane odle 
głe zakątki odegrały wielką rolę w n~rodo
wy~. odrodzeniu Bułgarii. Dzfś wymierają 
mn1s1, klasztorne cerkwie rorpadają się. 
Bułgarscy turyści w ulubionych strojach 
tyrolskich śpiewają wesołe piosenki, a sta-

W Chicago jednonogi Jan faystak na tografię Józefa Halowińskiego, który sJ<;o
krzyk tonącego chłopca, odjął SW<Jją sztu- czył do zatoki Newark w pełnym ubraniu, 
czną nogę i rzucił si~ do wody. Wyratowa- ażeby uratować życie toną<:emu cnłopcu. 
nym przez niego chłopce1n był 12-letni Eu-

Odbiór koni polskich przez żołnierzy grec kich w porcie Salonickim, zakupionych 
w Polsce przez rząd grecki dla potrzeb ar młi greckiej. Wojsko greckie zakupiło ogó„ 

łem 600 koni polskich. 
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W takiej atmosferze upłynęło parę dni. Maja z·nalazła 
jesicze kilka lekcji·, tak że po zapłaceniu mieszkania zo
stawało jej na ezyst-0 st~ złotych. Uwatała, te to zupeł

nie wyst.a~z.ające dla niej jak na Staszów - i nie stara
ła się o więcej godz.in. 

Priyhockiego nie widziała ani razu. Nie był u Niewie
dziecki<ch. Nie interesował się wcale jej losem i ni~ samą. 
Z katdym dniem większy cięż.ar pn:yg.niatał serce Maji, 
była joednak wciąt tak samo pogodna i równa. Tyllko nie 
wyjmowała miniatury z szufladki. Nie patrzyła na nią 

we.ale. Był.o to zbyt bolesne. Tęskniła do chwili, kiedy 
mogła długo wpatrywać się w tę najmilszą twarz - choć 

nawet nie miała najmn.lejszej nadziei, ż-e kiedykolwiek 
człowieka tego odnajdzie ... nie wiedziała kto to jest... 

A jedna'k doł>rz.e było wt't!dy paitrzeć w tę twairz -
i mairzyć. 

Teraz ON 1.1najdujie się o kilka<s-ct kro'ków od ni·ej, jest 
tywym realn1ym człowiekiem, nie marą z.e sn1u - a jed
nak o ileż bardziej ten j~st olbcy ł da1ieki od tamtego!.. 

Byfy chwil~, kiedy ciężkie przeżycia nied.awnych ty
godni, silną powrotną falą brały ją w posiadanie. Stra
szne sceniy starwafy jak żywe przed oczami - i Maji zdil
wało się wbe<ly, że nie molodą dzi·ewczyną jest, a.Ie zn~
kaną życiem staruszką. W takich razach najchętniej ucie
kał.a oo liudzi. Bojąc się jednak - zwłasrcza wtedy -
daleikich spacerów, a tym bardziej do lasu - wychodzi
ła za miasto i siadała na s~raju poi.a. Cisza i spokój pły
nący z na•tury zawsz·e działały na nią kojąco, zawsze n.a
prąwacłzsfy myśli na westch'l1ienie do Boga - i z r3-

źn1rej~lym samopocz:udem wraca1Ia wśród liudzi. 

Ale na ciętar coraz siłni-ej d'ławiący jej serce - nie 
było lekarstwa. Ani własne perswaz.:je, ani cisza natury 
- .ani modlitwa ... 

Dostała list od Krzysi. Nie była w sta·nle odpisał jej 
od razu, tak jak zwykle. Cały ten list był je·dnym hymnem 
na creść szczęścia i miłości. Z Alfredem zairęczyła się już 
oificja·J.nie, ślub wyz·n·a-c:zono na wrzesień, a potem pis.ała: 

„Widzę z tego oo mówisz, te na dobre ?akochał.aś się 

w swoim „ciłowieku ze sn.u"I Cieszę się z tego, ho na 
pewrro jesteś szcztślłwa. te on Ju.t ja·ko trupek leży 

u Twoich stóp (.pomimo pierwszyich lodów!) - nie 
wątpi~_ am ne chw~! Którybby mógł się w Tobie nre za
k<J1d1ać od raru, a cóż dopiero - kiedy Ty sama już ko
e-~s·r! Chcę tebyśe'ie się pręd'ko pobrali. Na pewno tak 
s1unoo tego pragniesz d'la si·ebie, jak ja d!: ciebie. A mo
że nais11e śluby odbyljnby. si~ teg{1 ~~ ~nii1'7 ,Ro.myśl 

jaklby to było cudownie! Naipisz prędko i d1użo o swojoej 
miłości i szczęściu„." 

Tak pisała Krzysia, nie przeczuwając ani przez se
kul'bdę, ile goryczy wywołają w sercu przyjaciółki jej 
si1'owa I 

Maja więc nie mO'gla odpisać Krzysi. Cóż jej na.pi
sze? .. To co jest? - Zbyt bol·esn·e. G<ll~y jeszcze nie ta 
jej pewność„. 

I ciężalr na s.erou s·tał !!ię stokroć bardzi1ej dfawiący. 

Cruła go ci4gle - nawet. wtedy, kiedy myśl Z'ajęta by
ł.a czym inmym. Czuła go nawet we ~nie - bo budziła się 
z ucmciem duszn·o'Ści. 

Nie dawaiła jednallc tego pozna-ć po sobie. 
Czwairtego dnia swego pdbyru u doktorostwa, po 

podwiecwrkiu wysz~a - ja'k nieraz - na spacer. 

Udała si-ę wzdłuż szosy, wiodącej w stronę Bogorii. 
Dłuższy czas szła między niedużymi domkami i chatami, 
przykucniętymi przy samej drod'Ze. Szare były od kurzu, 
który pooerwcrny z szosy każdym przejeżdżającym sa
mochodem czy też furmanką, jak popieka-tą płachtą przy
krywał wszystko dookoła. Trawa i drzewa przydro·żne d:i 
leki<e były od zielonego koloru. 

Na szczęście dla Maji, tera-z gdy przechodziła tędy, 

ruch n.a szosie był o tej porze minimal1ny. Szfa jedn~k 
szybkim• kro1dem, aby motliwie prędko wydostać się 

z długiej kiszki zakurzonych domk-ów. 

Potem skiręciła w bok, na wąską wydeptaną dróżkę 
polną.. Tutaj miała j:ut przed sO'bą }edynie szeroki hory
zont pod pogodną kopułą nieba i łany zbóż. Szła przed 
siebie nie miyśląc o nk:zym. Czuła si~ znużoną, zmęczoną 
i - ba•idzo samotmą. Przez ostatnie cztery dni miała spo
sobność 7Jbiilansowanfa wszystkich wyczynów swoich od 
chwili wyja1zdu z domu. W sprawie rozwią'Za•nia tra.gedii 
rodzinnej zrobiła bardzo dużo: kwestia dwóch trzech 
mresi·ęcy - pojedzie do marki i wszystkio ostatecznie bę
dzie wyj:aś·ni'One. Może nawet pogodzi rodziców„. Po
znani ludzie, zerknięde się z życiem w najrozmaitszyich 
jego obj·awach, przeorał() jej duszę, wyciągnęło- n.a po
wiechrznię warrości, nad któfi)'mi nigdy dotychczas nie 
zastanawi.a1a się, otworzyło oczy. 

Były to wielkie I realne zdobycze. Wie~ziała o tym 
ja<ląoe tfo - Staszowa. Wiedziała, te należy czynnie zmie
nić swój nowy stosunek efo łyda i l1udzi, wiedział.a jak 
go zrmemc. Zrozumiała Krzysię, zrozumiała dążenia 

i · idea~y Ewy. Poc21uła si-ę jednostką w spooeczeństwie, 

P.OCzufa potrzeb~ da·nia · 1udzjpm czegoś ze si·eM•e. Wie-

dziafa, ż;e to jej na1p1erwszy 01bowiązek - bo dotknęła 
się bólu, nędzy, łez i cierpienia. 

I wszystlm to, uświadomione w niej caltkowkie, rap
tem teraz zapadito się, zbladło, przestało istinieć. 

Sprawiły tio - wielka radość z odnaolezienia ukocha
nego we śnie cztowie'ka, i - rozczarowanie, gdy okazał 
się niewzruszoną bryłą 1-0du. Zniechęcenie które zrodzi
ło się w niej, bolesny ciężar na serou kazaily za;pomnieć 
o tych nowych szerokich h'Orywntach nies.po<lziewanie 
otworzonych przed nią. Opa<lły skrzydba, zapał, energia. 

ON by'ł pierwo~nym powodem i celem jej wyruszenia 
w świat. Dla NIEGO przetrwała wszystko. Był dla niej 

• żywym, realnym ukochaniem, gdy - jesz.cze nic o ni111 nie 
wiedziała. Teraz - odnaileziony, na•pr.awdę, chodzący po 
świecie, istniejący w rzeczywistości, uroczy jak we śinie 

i na portrecie - stał się minionym s·nem„. 
rnupim, śmiesznym i bezcelowym wydało jej się ra

instalowanie w żydowskiej mieścinie i - utrzymywanie 
z lekcji! Po co? Na co? Zanudzać si.ę z niesrornymii, acz
kolwiek „nieprzeciębnymi ptaszynami" dokto•ro•stwa, 
tkwić w atmosferze ich domu, wbijać francuski czy też 

angielS'ki w prowincjonalne głowy, które ją n'ic nie ob
chodziły, dlatego, żeby mieć sto złotych! Wtedy gdy wy
starczy wrócić do domu i mieć znacznie więcej„. Taka 
był.a na to odipowiedtź tkwiąca w ambińnym charakterze 
Maji: nie wróci do domu bez d'Opięcia swego: odn·ailezie
nia maitki. Tak jak to zapo~iedziała ojcu. Zawracać 
w pół drogi nie było jej zwyczajem. Ale sama praca nie 

I dawała jej za-dowo,lenia z chwilą kiedy efekt tej pr.acy był 
I zyskiem dla niej samej, P•raca ta nie miała takiej duszy, 

1 
j.a1k praca Krzysi, allbo Ewy.„ Ale wiedziała, że przetrwać 

. tak musi do chwili wyjazdtu za·granicę - do matki. Choć
by dlatego, żeby żyć. U Krzysi mogła się zadltużyć na 
biedną Marcynę, na nią samą - pO'za wyjątkowym wy
pad'kiem w Kr.a'kowie - nie pozwalała jej duma. Wie
działa, że przebywanie w Staszowie, w bliskości JEGO 
i ze świa,domością, że jest on dla niej straCO'ny - będzie 

męką. Zdobywać go - wbrew temu co pisała do Krzysi 
- nie będzie. Nie była1by na to sobą. Tu wyst~pował.a 

w całej pełni dawna Maja i tego w sobie nie przelamała
by nigdty, zresztą nie chciała przełamywać. Na ro, ieiby 
wyjechać, uci~ stąd ł gdzie Indziej :szukać sposobu prze
trwania do jesieni - nie miala energii. Bo już nic jei się 
nie chciato, bo już była zmęczona bardzo, bo w chwnach 
samotności płakać miała ochotę jak mate dziecko, bo 
czuła się na świecie Bożym sama, zupełnie sama. 

· ..(d. c. n.) 
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f[ lll l~ rrnli[' KRATECZKL , • • Oszust w roli ziem·an~na 
_DH L ~- u I Pechowe sw1ec1dełko okpił zakochftną dziewczynę. 

ŹrCle W1rsz1w1 w kilku wlerszadl , , z Grodna donoszą: szczędnościowej ogółem 1200 złotycll. 
W listopadzie upływa 20 lat od chwili ZLl..,...IDOW &. & p• ZYJAZll Mies~kanka Grodna, Józefa Ryślewkz . Po przyje~dzle do Warszawy, Smoliń: 

przejęcia przez samorząd miejski stolicy 119 W „ .,.. 99 • (Klasztorna 19), s~żą~a, za.pozinała ss;m- slci, pozos~aw1wsz)'.' rzeczy w przechowalni 
przedsiębiorstwa tramwajów. Ponieważ Wprawdzie „cyganeria" w dawnym po jak „upiorów tan", darowałbym mu. Osta- patycznego wairszaw1amna, Bolesława mo dworcowej, udał się wraz z narzeczoną do 
stan materialny i techniczny teg011 przed- jęciu coraz bardziej zanika i poeci, mała- t~(znłe mógł myśleć 0 zblifającej się śmier liński~go, który przedstawił jej się jako u- centr~li P.K.O.,. skąd. pobrał. pozostałe ty
siębiorstwa przedstawiał się nad wszelki wy rze, aktorzy i literaci łysieją nie gorzej od ci i uprzyjemniać sobie w ten sposób chwi :zęctn.1k, właśclcl~l majątku pod Warszawą s!ąc złotych, kt?re miały słuzyć. na pokr:>:
raz opłakanie, pierws.zym celem nowych p-rzeciętnych śmiertelników, dzięki czemu le oczekiwania na zgon. Ale chłopak jest 1 w ogó~e człoW'!ek zamozy. cie k~sztó:V zw1ąz.anych z przep1samem h1-
władz tramwai miejskich było odrobienie nie mogą już nosić bujnych, długich „ar- tłuściutki, rumiany, oczka mu się śmieją Chwilowo Smollńskl .by w tarapata<:h pot~1 ma1ątkow~J· . . . 
szkód powstałych w okresie okupacji. tystycznych" czupryn, w,prawdz.le członko- .j wygłuptasek zamiast uganiać za dzlew- plenł.ętnyoh, co jedina0k nie wpłfa.ę.ło na .u- W ~machu ~łp.otecznym Smolms~1 po-

Drugim zadaniem było sprostowanie wje owej cyganerii kochają pieniążki l do- czątkami, co w jego wieku stanowi najba.r- czueta partony, która zdecydowa a słę wyjść z?stawił Ryśtew1c.zów.nę V: p~zekalni, sam 
rosnącym potrzebom komunikacyjnym w bre pa·pu nie gorzej od przeciętnego „bur- dziej stosowną rotrywkę, krwawi sobie łu- za tak ~amo:tnego ~z!owl:ka, za mąt. ?a~ udał się d~ bm~. Pomewaz po ~wugo-
związku z przyrostem ludności i rozwojem żuja", wprawdzie „filisterskie nawyczki" nę u „śmjertdnej mości". Oboje postanow4J.1 wy1e~ć z G~odna dzmnym ~cze~iwamu narzecz~y nie nad-
nowyc'.iI dzielnic. Liczba mieszkańców War- wśród cyganerii kwitną bardxo okazale, do Warszawy, gdyz Smolmski zamierzał szedł, Ryslew~czówna. u.d~ła .się na posz~-
szawy wzrosła w ciągu dwudziestolecia niemniej jednak z·najdują się jeszcze młodzi Popęd u dzJ.ewcząt oo cyganerii wyglą- przepisać. część majątk~1 jeszcze przed ślu- kiwania po biurze, n1gdz.1e 1e?nak go .n!.e 
o 820 tys. czyli 50 proc. Powstały nowe ludzie w wieku do lat dwuduiestu, którzy da zuipe~nie i0naczej. Dziewczynki przestały bem swej „narzeczonej • . . 21na'.azła, wobec czego uda~~ ~1ę do pohCJ1, 
dzielnice na Żoliborzu, Ochocie i Saskiej marzą 0 cyganerii, którzy noszą długie wło już dawno pisywać wiersze. Chcą by~ je- Na koszta, związane z WYJR~~e"'. 1 in:ze gdzie doniosła o całym za1sc~m. . 
Kępie. Zaczęły się szybko rozbudowywać sy 1 po nocach, w czasie któr~h wprawdzie dnak blade i wampowate, marzą bowiem prowa~ką do Warszawy, Smohnsk1 wziął Sprytny aferz_Y~ta poszuk1wauy 1est o-
dawne przedmieścia, jale Mokotów, Gro- „wkher nie wyje", przy szklance nastrojo- o karierze filmowej. Myśli sobie jedna z dro od dz1ewcz.yny 2~ złoty.eh, P?bra111ych z hecnie przez pol!c1ę stołeczną. 
chów, Czerniaków, Pelcowizna i Koło. Na- wej ale zbożowej czarnej kawy piszą upior gą taka głupia Marlena mogła z;robić ka- P.K.o., gdzie posiadała na książeczce o-
ł~żało więc rozwinąć intensywną akcję w ne wiersze. rierę, to ja nie mogę? Jestem wamp, czy 
kierunku budowy nowych linij tramwajo- . . . . .. . . nie jestem? Przecież sam Stasio mówił mi, F I d w „ ~ I 
wych oraz uruchomiei.ia w ostatnich la- Własc1~1e za~Jk cyganem ~~tu1e ~lę że jestem wamp, a on s.ię 7Jtla na kobie- ą r a w I s e 
tach linij autobusowych. w związku z tym od czasu, kiedy wJe~sze ~elanohoh1ne, w1er tach, bo, podobno, -Obcałowywał wszystkfe • 
wzrósł znacznie stan długości torów, ilość sze sentymentalne. t ckltw~, wier~ze buń- szóstoklasistki I . SIOdlf a W0d8 llufUłil zabląlf ćłftł!j rgbie 
wozokilometrów wyrobionych czuczne 1 rewolucyjne ustąpłły młe1sca wler 

' przez pasa- szom up1"ornym do„łown1·e 1' w n-rz"'"ośnł Marzy więc biedne dzlewczę 0 zd-Oby. Ze S,„',e~:a dono·z~ ·• 
żerów. Dzięki zaś obniżce taryfy, tramwa1·e I . "'. ' . r· "'" • · 1 d I 6 ' d 6 -' li fl " "" „ 7 

ł W przenośni gdyz są one tm1orne pod etu „kł ku 0 ar w• fla po r t uo 0 y„ Rybak P~weł Ef• i z Ost:owia ~wiec-spełniają coraz lepiej fmikcję taniego śrcrd- ' -?"' wood, gd~ie tłum dyrektorów wytwórni z , 
bacy nadwiślańscy nie cz.ęsto miewają te
go rodzaju połowy. 

ka masoweao przewozu. wz~lędem formy •. rymu,. rytmu ł sensu. - kwiatami i orkiestrami czekać będzie na .k;ego wył-..,w:t w Wi~1t dwa niezwykłe o- ----------------
0 I Up10rne dosłownie, gdyz W1Spółczesny mło ka-"· ryb Pierwszy to ptękny wntący 

dworclł na nrzyjazd przyszłeJ· sławy t za- "J • -· ' * • • dy człowiek, choruJ·ący na cyganerię, sądzi. r· 14 kg łosoś a drugi· to nie wiadruno 
sypywać ją będzie kontraktami, za które ' -

WTOREK, 13 WRZE$NIA. 
warszawa I (Rasi}'11) W dn. 2 - 9 października rb. będz.ie że czym wiersz jest „straszn.iejszy", poou- można codziennie, a nawet dziesięć razy skąd przybyła i błąkająca się w Wiśle, flą-

zorganizowany zjazd z prowincji do War- ry i mniej zrozumiały, tym piękniejszy. - dz.ieninie, pić czekoladę ł zagryzać kremów dra. 1"!doczn.ie sł-0<1.ka woda w8iślanka słuszawy na imprezy urządzane przez Zwią- Na ~rzykład, pokazywamo mi takie cudo kami. Wprawd~fe ł106e>k ma bidula perkaty tyła 1e1, bo fl~dra watyła at .4 g, c~ 
zek Propagandy Turystycznej pod hasłem: „poezji" pewnego ,,obiecującego" młodzień ale od czego są salony kosmetyczno _ chi~· dfa tych płask·1ch ryb morskfch stanowi 

f Inne Rozgło~~e Polskie 

„Tydzień Warszawy". ca: rurgiczme, które z największego nawd kar swego rodzaju rekord. P. Efta i inni ry-
Główną imprezą będzie wystawa „War- W ~zumie stkieletów tofla potrafią stworzyć piękny g;recki no-

6.15 Piem pltl"llnna 
6.21) J:uyka a płyr 
6.45 Glm,na~ka 
7.00 D~eunik poranny 

szawa, wczoraj, dziś i jutro" przedstawia- Dygoctce kości, sek. Wprawdzie ocz.k.i są poczciwe i jak 
jąca syntetycznie całość zagadnień rozwo- Krwawi siv łuna dwa bławatki, ale i na to znajdą się kro-
ju stolicy. Wystawa mieścić się będzie w u śmiertelnej Mo~ci. ple, które nadadzą oczkom „niesamowity, 
Muzeum Narodowym. Poryki strasiliwe. uwodzicielski błysk". Nótki trochę ,,przy-

J ęki żałośliwe„. b „ k t .......... j !M'\ e chł 
Poza tym Związek Propagandy Tury- Ponuro wyje upior6w gru e w os ce - rnvuua e z_ewn 

stycznej przygotowuje dla uczestników tan... mrgicznie obclmać, słowem nic 0nle jest 
zjazdu wiele zniżek w teatrach stołecz- Cudny wierszyk, hę? P.rzyjemoy, pogo- w stanie zaau1ować plękinych marzeń przy 
nych. dny i zdradzający niewątpliwy talent. Gdy- szlej gwiazdy. Chyba, te znajdzie się ja--

Ni 

by jeszcze autor był sam blady i chudy, kiś pocwiwiec na średniej posadce, który 
oteni się z Marleną 4n spe, by po jednym 
roku czy dwóch lataoh zamienić ją w oSC>:
Udną matkę dzieciom. 

PRZYJACiół.KL było obrazy ••. 
lłejeni przet:iw urz.;dowi skarbowemu. , Henry;ka GnoJńska i Maria Wróblew

ska w czułej tyły przyj~nl, wspólnie a g.ę
sto obgadując bliźnich aź do czasu, w któ
rym Henia ·skradła Maorysi złoty plerśdo
nek. Przyjaźń prysła, jak sen i poszkodo
wana zwródła się do polk::ji. 

7.1S Mw:yka poranna w . wykonaniu orkiestry Roz-

RAD 10 HĄCIK głośiri Wileńekiej · • • q • 8.QD Audycja dla 1zkół 
8.10 Komunikat meteorologłezny dl• uczeetników 

PONIEDZIAŁEK, 12 WRZESNIA. uiiędzyn11rodowych zawodów balono~ o Pu.. 
Warszawa I (Raszyn) char Gord<m • Bennetta 

lLOO Audycja dla ezkół 
· I inne Rozgłośnie Półskfe. ll.15 Mmyka • płyt 

15,15 Bogactwo pogmiertne Tpt1511khnmena .- po- 1L57 Sygn-1 czasu i lte-jnał a Krakowa 
gadanka dla dzieci starnyeh (u Lwowa) l:M3 Audycja południowa 

IS.30 Sktzynka teelinłesna • 13.00-JS.15 Przerwa (programy lokalne) 
lMS Władomo&ci goepodarae 15.15 Na ueroki111 meeie - audycja cłla dzie"...i 
16.00 Koncert w W]konanłu orkie.i1ry Jłozglo4ui •łanZfciJ (a P~ania) 

LwoNlej lSJi P~glod 1ktaalnoie1 fioantowo • f!ospodartz"u 
16.45 „Konstann, PiretIS, Istambur' - felieton 15.45 '\Viadon1ości go1podarcso • 
17.00 M~a tanemia • lAiO K~eert rO'Zl'Ywkowy - 12 Łodzi 

W przerwl,e: Program na JUtro 16.i&O Płłgadanko konkursowa Polskiego Ra~ 
tą.oo Pogadanka &portowa 'l6.4S Od Tatr do nrctoefery - opowiadanie 
18.10 Arie l pierni w wykonaniu Jana Trzaski - f1.M Mu~yka aant"~n• 

sŁodzi W -18.30 Anct,.icja strzelecka " ' .P~eflfle.: ł'rogram na Jutro 
19 oo M k fort · -'tyt llł,00 ZyCle mrowuka - popdanka (-z Poznanu1J 

· uzyd a epaanowa - in Y 18.IO Recital fortepinnowy - z l,Crakow• 
19.~0 P-0ga :mka aktualna 13 •"'· W =• • · · „„_d pf h · „ r 
19 30 K k ~0> „ llllłU 1m1en1n „... ame ac cma - rai;-

. oncert ro;rr:· 0~ - ment s .).<odlokacji" Ji)r;efą KorzeniowA.lc;e 
ł pnerw1e: .,Podwójny <'•k~v'.!'k" - skeu {Jl Krakowa) 

20.łS Dziennik włeczomy 19.00 Duety operoiye - 1 Wilna 

Z Sambora donoszą: du, względnie właściwego urzędoika wo
W·ielką sensację w kołach prawniczych bee niego n.ielojalności. W piśmie tym do

Sambora wzbudził proces rejenta w Sta- patrzył się Urząd Skatbowy obrazy, skie
rym Samborze, a obecnie w Jarosławiu, rował je do prokuratury, a w ko~ekwcncji 
Edwarda Rasia, oskarżonego w Sądzie odbyła się obecna rozprawa. 
Grodzkim z art. 127 K.K. o obrazę sam- W WJT'\iki! c.iekaweQ'o przewodu sędzia 
borskiego Urzędu Skarbowego. , 'ogłusil wrck un!ew.in~;~:ący. 

20.SS Pogadanka aktuabta 19.20 Pogedarika oktttalna 
Sąd Grodzki skazał Henrykę Gn-oiń~ką 21.~ A11~ycja dla w5' • • • _ .- • 19.JO .KC>Ucer<N•ozrywkowy w wy.konaniu nwł„; 11r. u 

na trzy miesią{:e aresztu. 31•10 °!or. Dat:1• W ..WIJJJ:Jl ~epetJuąJ'.ze,„„, ir, • 1 .' tkhisry'f.~'R: z u.:ł.aat.'! !tolfBó 

Jeszcze w 1928 r. wniósł rejent Raś 
zaialenie przeciwko wym!erzo:nemu mu 
przez Urząd Skarb0wy w Samborze podat 
kowi dochodowemu, który uważał za zbyt 
wysoki. Zażalenie to przeszło tok wszyst
kich instancyj i znalazło się w końcu w 
1934 r. przed Na!wyższym Trybunałem Ad 
mionistracyjnym, gdzie wymiar ten .został 
uchylony. Sprawa ta ciągnęła się mimo to 
jeszcze przez kHka lat, a nowy, ~ecz jeszcze 
wyższy wymiar, ustalił Ur.qd Skarbowy 
dopiero w 1938 r. Rozżalony wskutek te
go stainu rzeczy rejent Raś użył w nowym 
odwołaniu do Urzędu Skarbowego zwro
tów, w 1dórym zarzuci~ postępowanie urz~ 

Czy jesteś członkiem 

L.O. ? 
O• 

P. OOURRON. 

Tp;.;., '17'---M 21.50 W1adomoscl sportowe . W „~~„r-;• .. ,,••L:..:.~1.< w , I 
"''--::~ Al~ 22.00 Mąeyka lmmeralna - pl,.ty „ ....... ~„ ..,...,...._ wauon. ) ....,. imeg1 ota _________ :.._______________________ 23.00 0.tainJe wiadomości dciennika wieczornego, :D.4$ Dziennik 'łer „m„ 

„Pensjonat" pary małżeńskiej. 
AlłE&ZTOWA•I• W&AICICl&LI DO"U „ 

Z Poznani'a donoszą: ,. rząd. Kilkakrotnie prowadzono dochodze
N a zarządzenie sędziego śledczego 'J- .nia przeciw Różańskiim, a ostatnio nagro

sadzono w areszcie właścicielkę kamienicy madzono przeciw nim materiały tak obcią
przy ut Wysokiej 4, Fra<ildszkę Róż.ańską żające, że odstawiolllo ją i jej męta do dy
i jej męża, Wincentego Różańsk.iego. Tym- spozycji są.du. 
czasowe aresztowanie Różaookich .nastą- Sp.ra.wą Różańskkh zajął się również 
piło w podejrzeniu o ułatwianie cudzego Urząd Skarbowy, gdyż „pensjon.at" kh nie 
nierzą,du z chęci zysku. Wśród zarzutów był zgłoszony do opodatkowania oraz $ta 
pod.noszonych przeciw Różań~klm jest rostwo GTodzkie, poniewat właścidele wy 
m. i. ten, ~e w mieszkaniach <Opróżnionych mienionego dornu nie mieli zezwolenia na 
przez J()katorów, usmięty.ch w drodze pro prowadzenie wspom:nianego pensjonatu, 
cesu eksmisyJnego, urządzili ori rodzaj czy też hotelu utworzonego w cełzch bar
„pensjonatu', w którym uprawiano nie- dzo nieetycznych. 

komunfkaa meteorologiouy 11.5!) Po!!"danka aktiu•lna 
23.10 Komunikat meteor<ilogltzny dla aczestm1s:6w 21.00 Audycja dla wsi 

międzynarodowych ~awodów balonowy~h o Pu- 21.10 W 150-tą r~znie~ odsłonięcia pomnika kro. 
ehor G<irdon • Bennetta Jana Sobieskiego w Łazienka.~h Królewskich '' 

23.2S-23.5S Progra-m WttsdW)" U Wanzawie 
21.55 Wiadorpości ~portowe 

Lódź, jak Raszyn, oraz: 
~.20 Muzyka a płyt - z W arsr:awy 

11.15 Muz)b francuska i -płyt - ~ WarioZawr 
13.45 Fragmenty z -0per wlosk.idi - płyty · 
IUS Lódzkie wiadOJ11okl giddowe 
14.20 Konc«t życzeń 
15.30 Literatura przez mikrofon dla W9Zyłtkielt: 

fra.gment powieści Jana Wiktora pt. „Orka na 
Ugl>rl'e" 

n.oo Pogadanka aktualna 
17.10 Gra rrfo Rozgłorni Katov.ickiej 
l 7.5() O w1zys1klm. po t.ro.szku 
17.55 Odczytanie program11 

22.05 Pięć wieków dawnej mucyki - płyty 
23.00 Oatatnle wiedo111o8cl dziennika wlecz<irncfOt 

ko1J1Unikat meteorologiczny 
23,0~.23.55 Program W aruawy II 

. Łódi, jak Raszyn, oraz~ 
6..20 l\luzykn z płyt - a Warszawy 

11.15 Marsze i piosenki iołnierskie .- płyty 
13.45 Muzyka z płyt 
14.15 Lódzkie wiadomo!ł~ giełdowe • 
14.20 Muzyka obiadowa - płfty 
17.00 Łódź na sdaku czarnomorskim - pogat!3'Ilk.:ł 
1U5 Muzyka taneC'l.lla - płyty · 

19.00 Gm Jean Franc.ais: (fortepian) - płyty 
W a.rszaivy 

17.a5 Nowe wier~ze Kazimierza Wił>rzyńskiego 
:a 17.50 Poradnik &portowy lokalny 

17.55 Odczytanie programu · 
21.00 „Frak no cenznrnwańym" - felieton 
22.00 Wiedomolci sp.ortowe lok.alne 
22.05-23.00 Muzyka tanecrna j piosenki - płyty 

21.00 Życie kulturalne 
.22J)5 Wi.:idomoŚ<;i sportowe lokalne 
22.10-23.00 KotJcert rozrywkowy 

ścią w stół hipnotyzer. - Dłużej czelcać - Doktorze, s1c:ąd pan przytbywa? - Nic. śmieję się, bo mnie pan połe-ł Na piętnastym z rzędu seansie młodzie-
nie myśłę. Wszyscy wie<izą, te nie ma na świecie le- chta~. Zresztą, to bardzo przyjemnie. Przy I nie~, z każdym dniem weselszy, nie prze-ff i Pn 0 ty Zer W tej -chwili zadzwonił telefon. pszej musztardy nad ,musztard~ Boufaret- pomma fryzjera. I stał a·ni na chwilę piać hymnów pochwal-

. • Yibrachon poznał głos niesumiennego te"ł Narze~zona He'lctora ~i~z1cala w p:a- - Fryzjera? . . . j nych na cześć swej czarnookiej bogdaąki, 
Doktór Vibrachon, twórca nowej meto- pacjenta. łacu, jetdz1ła Rolls Royce m .1 pływała po - Tak. Czasami ka;:ę sobie robić ma- eskutap zaś, str.acił przez ten cza.s sześć ki-

dy terapeutycznej za pomocą hipnotyzmu, - Moje uszanowan.ieJ - kłaniał się z morzach p-0łudnlowych własnym j.a<:hten;l sa.i ~arzy, i zawsze się wtedy UŚ'IJlieję, że Io i nabawił się chronicznej migreny. Cięż 
leczył chorol:y nerwowe i umysłowe. daleka Wiktoryn. • . i:otet ojciec, niepocieszony,. bfagał mme aż miło. . . . k~ ~otknj.ęty poczudem własnej niemocy, 

Wracając z higienicznej rann.ej prze- - Słucham - sucho odpow1edz1ał le- mem.ał na k-łęczkach, abym 1e~ syna ze - Wyższy 1eszcze, mz sądziłem, sto- bhsk1 był zrezygnowania z da·Iszej kuracji 
chadzki wyjął ze skrzynki obfitą pocztę i, karz .. - Właśnie myślałem, i to bardzo po szponów awanturnky wyrwał. ~aturalnie, pleń kretyi;izmu --:- pomyśl~ł doktór: gdy pewn.l!go :anka służą-cy wp.rowadził d~ 
nie zdejmując palta, sprawdził gorączkowo ważnie, o pa·nu. od razu pomyślałem<> panu, drogi doktorze. I, skupJwszy się w SQbie, z roziskrzo- poczekalm leciwą damę 0 smaałej cerze i 
czy go który z pacjentów zawi.adamiał o - Cóż za zbieg okofkzności! Ządziwia N~kt prócz pana nłe potrafi tego d?kottaćl .nym, pałającym dziko wzrokiem! całą potę płomiennych czarnych oczach, ~bwieszoną 
przekazaniu należności. Niestety żaden się jąca te1epafia1 Otóż, uleczony raz na za- Niech pan Hektora zabip11'Qfyzuje, m~h n.u gą wewnętrznego magnetyzmu duchowo od góry do dołu błyskotkami. 
nie śpieszył, natomiast na b-iiurlru piętrzył wsze z manii przl!iladowczej, głoszę wszę- pa-a każe zapomnleć, <l'lbo jeszcze lepiej za nakazał objekt-0wi natychmiast i na wieki - Dolctorze - wyciągnęła obie. ręce_ 
się stos reklam i prospektów, sławiącycl1 dzie sławę pana dokto,ra, i w do·wód gorą- p~iać ntenawtścią dQ niecnej kobietf. Speł- zapomnieć o istnieniu CQnsueli-Marii-lnes jestem narzeczoną pana Hekt-0ra Baroutte'lł 
cudotwórcze nowe specyfiki. cej wdzięczności postanowilem.~ ni pan prawdziwie dobry uczynek, a wza- -P,H-Dołores. i pnychodzę wyrazić moją najgor~~zą 

Doktór rozesłał właśnie przed tygo- - Nareszcie! - uradował się etbdgp_ miian otrzyma królewskie honorarium. P.sy:cłtiatra wyglądał imponująco. Ema- wdzięczność z.a przeobrażenie, któremu pod 
dniem kilkanaście uprzejmych listów do - postanowił mi zapłacić! - Owszem. Spróbuję. nawała z niego niezwy1da moc. Wśród ci- pańskim wpływem uległ mój przyszły mąż. 
zalegających z opłatą uzdrowionych przez - A więc - mówił dalej Delagarde - - - A więc dziętuj-ęt D2iś jesz:;:ze pa- szy, ~alegającej gabłnet rozJ.egł s~ odgłos Przedtem kochał mnie, zapewne, ale teraz 
niego chorych i niecierpliwie oczekiwał go p·ostanowiłem skierować do pana noweio rfent stawi się u par.-a. sp.adającej na podłogę spinki, to kołnierzyk ogarnął go istny szał. Pan Jest czarodzie-
tówki. paci'enta. • Doktór, optymi~a urodzony, zatarł tlę- nie wytrzymał naporu naprężonych mięśni jem! Pragnę pana uściskać! 

Człowiek, udręczony dolegliwościami - Ooo!„ - jęknął w duszy Vibrachon. ce z zadowoleniem i po-niechał lla razie śd- szyi, a Jednocześnie oderwał się głofoy Vibrachon lubił kobiety smukłe i mło-
bardziej bywa sklonny do sięgnięda do - Nazywa się Hektor Baroute. Jest to gania są<lown.le Wi'ktoryna. . śmiech, którym :mów zareagował hipnoty- de. Jnstynktownie więc cofnął się za biur-
portfelu, natomiast po pomyśln!e, lub co mój najserdeczniejszy przyjaciel. Niestety Hektor &route zgłosH si~ z uderzeruen~ zowany. ko. Ale nagle poczuł, iż słabnie pod gore
gorsza niepomyślnie, kurncji o .chorobie i objekt typowo pat<>logiczny. Złote serce, 17-ej. Wyglądał, jak odłączone od mat1c1 - Przepraszam - rechotał weso'ło. - jącym przeszywającym wlepionym w nierro 
lekarzu z.apomina. !~n, w którym pacjent lecz absoJ.utny b~ak .wo1i. 'YpacH ostatnio ciele, u~rane i obute prtez najlepszego N~e mogę ~ię pows~trzym~ćl . Przyp00111iał ~:trokiem ;8iszpa~ki. Zdając sobie spraw0ę, 
pokładał całą nadzie]ę, którego słów słu- w szpO'l'l'J pewnej H1szpank1... krawca 1 szewca. m1 pan wuiaszka, k1edy CJe.tpl na lunrbag<0, 1t za chwilę, zahipnotyzowany przez nią 
chał jak wyroczni, i którego binokle,. biały Doktorowi błysnęła nadzieja. ii ów He- Patrzył aa świ~t głup~~wato, ~ba.ł~„ -. Pro-szę spał! - rykną~ gromowca„ straci władzę nad sobą, z wysiłkiem za-
fartuch i siwiejąca lbroda miały w sobie 'ktor być może, jest bogaty 1 wypł·acalny, &łOnymi, okrągłymi oczami 1 wytliał się Vi- dny V1brachon. mknął powieki i pokornie zapytał: 
czar fetysza, rozpływ.a si·ę 11agle w niepa- uprzejrmie więc słuch.al. brachon'owi ideałem pacjenta. . - Ja nigdy, panie ćloktor:z;e ttie sypiam -Czy zna pani niejakieg-0 Wiktoryr.a 
mięci, a dobroczyńcę cierpiącej ludzk<0ści - Kim jest ta k-0'bieta? - zapytał. Uścisnąwszy mu dłoń, usadowH go na po obiedzie. I prawdę mówią.e, wielki jut Delagarde'a? 
gonią niczym rozjuszona sfora do cna za- - Uciekinierką wojenną. Używa pięciu fotelu i, skonoeentrawawuy swą ~iłę magne na mnie czas( O szóstej mam się spotkać z - To mój wróg! Poprzysięgłam mu 
truwając mu życie dostawcy i wierzyciele. imion: Consu.ela Maria Ines Pia Dołores, tyicmią zaczą:ł wykonywać nad oim pasy bj- pewną damą, która jako Hiszp.anka Je.st zemstę! 

Niejaki Wiktoryn Dclagarde zwłaszcza d1oć posiada ich o wiele wioęcej. je5t o pięt pnotyczne, z lekka koflcaani paków d0<ty.ka bardz() ni-ocforpliwa, więc J>i~ boję spóźnić. -;--- A więc, proszę, w podziękowaniu 
mógł przypr:awić dok~ora. o żółtaczkę. Zo- naście Jat stars-n ód mego ~zyjaciela, ~tó jąc s'kron~. . . • Kochan: się w ~·ie~ na .zaibój. • . • za kurację narzeczonego, niech mi pani od 
stał winien za trzydzieści trzy seanse, a rego opętała do en~. Przez nią zerwał me- Mło0dz1eniec wyl)uclio'lf 1d1ofycinyrn Po Jego WYJŚCIU h1pnotyze,r zmiemł śc1e j da przysługę... Oczom pani nikt się nie 
na niezliczone wezwania lis~owne, telefo- zwykle obiecujące iaręczyny z jedynaczką śmiechem. · kającą potem k01zul~ I przyznał •w ducha,! oprze, niech pani mu każe zapłacić mi ra-
niczne był glruchy, jak mur. falbrykanta Boiulairette. - Co p_anu je}ti - zapy:tał lQgowąto że kur.acja nowego pacjenta 'będzie tnidniejj chunek!.. 

--:-. z~~k„~,ri~ gQ ~9.15~:®! - bl.lknll'ł p}ę,-. ...:... - BQ11.lp.rette?„ ~ie ~tn~aiem I ~tór„ iiat nit .zrąit.1 P.tZYP,®Z~ął. Tł. Kai:.. 
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czy Garbarnia, która najprawdopodobniej nak chwili PKS miał zdecydowaną prze. 
zaawansuje się do ligi. Drugim klubem, wagę ale wobec impotencji strzałowej GRYPA PRZEZIRBIENIE ... •ozG·-... KACH LIG._„„CH . któr>'." wejdziei.do ekstra~lasy będ~ie .albo sw~ch niezłych zresztą napastników nie l"LE a't.awv. ZEIGWit~ w 99 „ • W V W • • śląst< albo Union - Touring. Łodz1an1e są umiał tego zaznaczyć cyfrowo. W • _ !!: 

· obecttle w lepszej sytuacji, mając nad $lą Sędziował p. Miciński, widzów ponad ~~ycbl>ł0Dk6W•aa.labr. „KOGUTEK" 
. Piłkarskie mistrzostwa ligi minęły osta to~~ btamek. Warta zwyiciętyła dzięki lep takami dwa punkty przewagi co zapewni 4000. GĄSECKIEGO 
tnio pod znakiem wielu nle~otłilańek. szej dys.pozycjł strzałowej. Bramki dla ło im drugie miejsce w tabeli. • • ~ .JJgi~"" „ TOREBKACH 

Nieomal wszystkie spotkania zakol\czyły Warty zdobyli: Szreier_ (3), Kazimierczak KATOWICE 
porażkami gospodarzy. W jednym tylko Szerfke i Gendera <2). ŁóDt. GARBARNIA - śLĄ.SK 2:1 (2:1). 
wypadku udało się miejscowym rokonać UNION TOURING - PKS. LUCK Garbarnia okazała się drutyną bar-
gości. Był to AKS, który wygra z ŁKS WILNO: f 2:0 (1 :0). · Cizi ej wyrównaną. W zespole śląska za-

(zg bedzie uznanu 
nowy rekurd Gburczyka w oszczepie ? 

pieczętując tym samym spadek łodzian z CRACOVIA - śMIOLY'"3:1 (3:0) ~ ŁoC!zianie wygrali zasłużenie, mimo to wiódł bramkarz Mrożek, który ponosi wi-
ligi. Ciek~we jest jednak tó, te ŁKS w Cracovia wygrała dzięki lepszej tech-, nie zadowolili, wykazując poważne braki nę. Bramki dla Garbarni zdobył Pazurek 

W Warszawie odbyły się zawody lek
koatletyczne o charakterze propagando
wym przy udziale kilku czołowych zawod 
nlków i uczestników obozu pań przed mi
strzostwami Europy. 

Chortowie podobnie jak w Wauzawle nice. Bramki d.la Cracovii zdobyli: Góra, w linii pomocy, którii dotąd była na,ilep- i Nowak, dla śląska God. 
grał lepiej od przeciwników mimo to prze Korbas i Zembczyński, dla śmigłego hono szą częścią ich. drużyny. W zespole U. T. · Sędziował p. Trygalski, wirhf>w około 
grał w obu wypadkach. LKS ma pecha. row~o gola strzelił Pawłowski. dobrze gtał Gorzko. 2000. 

Ruch jest jut nieomal pewnym ml- Sędziował p. Walczak. Widzów 6 ty- Policjanci z Łucka, wb.rew oczekiwa- * • • 
strzem Polski. · Po zwycięstwie nad War- sięcy. niom wypadli nadspodziewanie 'dobrze. Po tych zawodach tabelka o wej~cle 

W specjalnej próbie Gburczyk z War 
szawianki ustanowił nowy rekord Polski 
w rzucie oszczepem oburącz, uzyskując 
łącznie wynik 112,~7 m (prawą ręką -
62,59 rn, lewą - 50.38 m). Dotychczaso
wy rekord Polski należał do Lokajskiego 
i wy·nosił 104,87 m. 

szawianką w stolicy ślązacy wybitnie u- Nailepszym ich graczem był bramkarz - do ligi przybrała następuiącą postać' : 
mocniti swe pierwsze miejsce w tabeli. Zs LWóW: , . Dobrzański, który miał kilka pierwszorzęd 1) Garbarnia 3 6:0 9:3 
grozić im mofo i~ :'vnle Cracovia. POLONIA - POGOŃ 3:1 (0:1)' nych tagrań. Dobrze izrała pom~c gości, I 2) Union- Touring 3 4:2 7:3 

Do przerwy Pogoń prowadziła 1 :O, je szczególnie ~rodtrowv Widrniedenko. 3) śląsk 3 2:4 6:7 
CHORZóW: dnak w drugiej połowie oPlonia grała b. Do przerwy inkjatywe miał UT. zao- 4) PKS (Łuck~' 3 0:6 2:11 

AKS - lKS 3:2 (2:1) dobrze ł tdobyła trzy bramki przez Odro- bywając w. 29 min. bramkę przez Króla- · 
Niezasłużona pora~ka ŁKS-u, który wąta (2), f Jaźnickiego. Dla Pogoni bram 

grał b. ambitnie. AKS wypadł słabo i grał kę zdobył Wolan!n.. • z Spor' t ....... .., kilku ~10~ ach. 
Niestety, nie wiaaomo, czy nowy re

kord zostanie uznany, gdyż na stadionie 
ni·e było metalowej taśmy do mierzenia 
odległości rzutów. zupełnie chaotycznie. Bramki dla AKS-u ,,... ~ 

zdobvli: Wostal 2 I Sikora. Dfa ŁKS-u Le Po niedzielnych zawodach o mistrzo- Odbył się na boisku Geyera towarzy- wielkiej przewagi Moszkowicza. W wa-
wandowskl I KróL stwo ligi Ruch umocnił się na pierwszym ski mecz lekkoatletyczny Geyer _ PKS, dze ciężkiej Kłodas (Wima) otrzymał 

Sędziował p. S!'icfoc-r. m~ejscu, najprawdopodobniej zdobędzi~ zakończony zw,>dęstwem drużyny Geyera punkty walkowerem, gdyż Hakoah nie wy 
W SEZONIE MARYNAT. 

WARSZAWA: 
On m•st ostw L·g· gd ż os· d · ż J Teraz właśnie rozpoczął się sezon przygoto-

1 rz 0 1 11 Y P 13 a JU w stosunku 70:54. Wyniki były następują stawił przeciwnika. Sędziował w ringu P· wywania na zimę konserw i marynat. Nie bę-

RUCH - WARSZAWIANKA 4:1 - (2i1) 
Ruch wygrał pewnłe, mając przez ca

ły czas meczu przewagę i będąc zespołem 
bardziej bojowym I szybszym. Bramki zdo 
byli dla Ruchu: Wilimowski 2, Petetek i 
Malcherek za§ dla Watsiawlankł Smo
czek. 

przewagę 6 punktów nad drugą z kolei dru ce: 100 mtr. Kabat (G) 12,4 sek 400 mtr. Sikorski. dziemy tu Podawali szczegółowych przepisów, 
tyną ,Cracovi,. Tabela zawodów przedsta Sakwa (G) 57,8 s„ 1500 mtr. Rutkowski - W Poznaniu odbył się wyścig kotar gdyż Panie Gospodynie znajdą w każdej książ-
wia się obecni-e następująco: "(G) 4,44,5 kula: Borkówski (PKS) 10,57 ski dookoła Wielkopolski na dystansie ce kucharskiej. · 

gier pkt st br Przypominamy tylko o ważnym wskazaniu, 
• • • • mtr., dysk: Borkowski <PKS) 32,41 mtr. 260 km. które decyduje o trwałośei, smaku, zapachu 

Sędziował p. Skowroiislc:J. Wlcbów 6 
tysięcy. 

KRAKóW: I 
WARTA -WISŁA 7:5 (4:2) 

Meez był ciekawy ze względu na obfi 

1) Ruch 14 21 :1 45:25 oszczep: Kucharek (PKS) 47,80 mtr. Ju- Na trasie wydarzył się nieszcęśliwy 1 wyglądzie konserw I marynat. 
2) Cracovia 13 10.10 32.27 nior Szw~lski (G) t1zvskał 41.50 mtr .. wyipadek, któremu uległ zawodnik Pluta. A więc: najlepszym octem do marynat jest 
3) Warta 14 ·15:13 43:34 ·skok w dal: Kaba.t 6.Ó8 m, skok wzwyż"": Doznał on poważnych obrażeń głowy i zo ocet Pm'gotowany z esencJJ octowej 80%, 
4) Wisła 14 tS.:t3 29:29 Łys•kowsk1.(G) 1.64 mtr Łyszkowski ma stał odwieziony przez pogotowie ratunko- wyrabianej przez Zakłady Chemiczne „GRO· 
.5) A K S 14 t 3 t 5 „ DZISI<" ze znakiem „RAK" na buteleczce. 

· ·. z;aledwie 16 lat. Trójskok: Kabat 12,37 we do szp:tala. Jest to ocet czysty, bezbakteryJny, trwały 
6) Polonia 13 1l:13 26:28 m. Tyczka: Borkowski (PKS) 2,68 m.tr. Wyścig wygrał Kluj (KPW - Po- I tani. 
7) Pogoń . 14 13:15 16:19 Szafetę 4x100 mtr. i olimpijska wygrał znań) w czasie 9 godz. 11 min. 27 sek., Bezpłatne Przepisy przygotowywania mary. 
8) Wa.rszaw1anka 14 13:15 30:35 Oeyer w czasach 51 ,6 sek. i 4.lS.B. . drugie miejsce zajął Komorowski (KPW nat otrzymać można w każdym sk'-epie koloniał· 
9) $migły 14 11:17 24 :35 - Odbył się na stadionie ŁKS-u przy Poznań) 9:11,27, trzecie - Bienko (Or- nyDo marynat używa się octu mocnego, roz-

10) Ł. K. S. t 4 8 ·20 t 5 :33 Al. Unii czwórmecz lekkoatletyczny ŁKS kan - Warszawa)'- czwarte - Jankowiak cieticzaiąc Jedną dozę esencji octowej jeQena

Otwarto plekny stadion „ w dzlełnlcu 5cbelblera I firohmana 

- UT - Boruta - Makabi o mistrze- .(Stomil), piąte - Szostak (Orkan • War stoma częściami wO<ly. Tym mocnym octem za· 
t C Ó ) 

lewa się marynaty ! konserwy i potem Już nie 
stwo drużynowe o uęgll, zw rmecz wy- szawa • gotuje się, gdyż ocet utraciłby wiele ze swej 
grał ŁKS J0.811· pkt. przed UT 10.707 · - Na szosie stryjskiej rozegrany zo- mocy, 
pkt., Borutą f}.450 pkt. . i. Makabi 3.501 stał 2-gi doroczny wyścig kolarski o pu- Esencja octowa ma tę dogodność, że nie 
pkl Wyniki były następµjące :_ 100 m ~ril char Targów ·Wschodnich na trasie wyno zajmuje wiele miejsca, a Przy tym ocet z esen
<Ter (UT) 11 sek.. 110 m pł.otki Eckstein SZllCeJ· 100 km. W biegu startował~ 46 za cJi Jest równie zdrowy Jak I spirytusowy, co 
r- , <t • • zostało stwierdzone w Urzędowym Sp1·s·ie Le
(UT) 17.5 sek.,-400 m', Krilger (UT) 53.7 wodników, pr7.y czym liczny udział kola- ków. Odbyły sił urocz)'8tości związane i ju 

bileuszem 10-lecia istnienia. Klubu Pra· 
cowników Zjednocro~ Zakładów , 
Schełbler:i i Orehmana orat otwarciem no 

, wego stadionu. 
Po nabożeństwie w Katedrze i złote 

niu wieńca na płycie Nieznanego żołnie
rza, oćlbył się akt poświęcenia boiska. Od 
była się barwna defilada 350 zawodnicz;ek 
i zawodników, pokazy gimnastyczne oru 
mecze szczypiorniaka i piłki notnej. , 

Obecni byli: wiceminister Nakoniecz
nikoff-Klukowskł, wojewoda Józ_ews~i, 
gen. Thomm«lf~prezydent -GociU-wski, ~vi 
cestarosta Glełczyńskl, insp. Ełzes~er
Niedzielski i inni. 

Mecz szczypiorniaka pań Warta <Po
zna.ii) - Zj~dnoczone wygrały poznanian 
ki w stosunku 4:3 (1:.2). .. 

Bramki dla Warty zdobyły: Kowalska 
i Robińska po 2, zaś dla KPZjednoczone 
Wierucka 2 i Drążkrewiczówna. 

sek., 5 km Kurpessa <tKS) 15:49,2, skok rzy stołecznych, którzy wyraźnie górowali Przypominamy Jeszcze, że do odmierzania w dal: Kos (ŁI<S) Q.48 'in, skok wzwyi': obsadzając .szereg pierwszych miejsc. Wy .zarówno octu spirytusowego iak i esencji ora~ 
J:acobi '(\}li'\. 1.66. ,_ 111. Tyczka: 'Pl'ei1 (UT) . ścig wygrał Napierała (Syrena - w~wa) przyrządzania konserw nie 1trzeba używać na-

. .$ czyń ~etalowych. ' 
~.98 m. Dysk: 'Błaszczyk (ŁKS) 37.71 m. w czasie 3 godz.--12:{}6-min, 2) Łofa 
Oszczep: Bobiński (ŁI<S) 46.90 m. Szta- (Strzelec - Lublin) 3:14:03, 3) Kapiak Jó nocne dyżury aptek 
feta 4x100 rn';"'ŁKS 46.5 sek. zet (lur - W-wa) 3:24:03:2, 4) Starzyń 

Na stadionie -Wimy odbył się . trójmecz ski (Syrena - \V-wa), 5) Sobczak (KPW . Nocy dzisiejs~ej dyżurują apteki: H. Dusz-
Jckkoatlelyczny·· IKP -t Wima"- Sokół." Wwa), o) Jaskólski (Łódź). k.iewiezowej; Zgier~~a .8'!, J. Hartman~ Brze 
, . , . . IKP W . t h .łk k' h ł,,,d zińska 24, W, Rowmsk1e3 Plac Wolności 2, A 

10.871 pkt. przed W1mą 10.566 pkt, 1 Soko klej klasy A osiągnięto następujące wy- kiego Piotrkowska 127, F. Wójcickiego Napiór 
łetn 10.513 pkt. niki: kowskiego 27, K. Kempfiego Karolewska 48 . 

f1'ójmecz zakon~zył 
1 
s~~ zwycięstwe~ .- . mistrz.os ~ac pi ars 1~ u z-1 Perelmana i S-ki, Cegielniana 82, w. Daniele~ 

Wyniki: 100 rrttr. Motelewski (Wima) ŁTSO -SKS 2:2 "(2:1). Do przerwy 
11,2 sek., " zaznaczyła się przewaga Ł TSG, zaś po Co aas po pracy rozweseli? 

110 mtr. płotki Maciaszczyk (S) 16,2 s przerwie SKS by'ł zespołem lepszym i o- • 
400 mtr. Moz.elewski 55.7 sek. m;:1l nie odniósł zwycięstwa. Pierwsza CASINO: - „Król się bawi". 

• JUZ GOTOWY PROGRAM 
- igrzysk olimpijskich 1g40.· 5 kim Pietrzak (Wima) 17.54,5 'bramka padła ze strzału Stefańskiego w CORSO: - Serce i szpada. . 

Dysk Orzelski OKP) 37 .73 m. Po- 12„ej minucie dla SKS~u a następnie dwie EUROPA; - Marco . Polo. Komitet 12 igrzysk ólimpijskich 1940 
roku na posiedzeniu ostatnio uchW11Iił ter 
minarz poszczególnych zawodów .olimpij
skich, który przedstawia się następująco: 

Sobota 20 lipca - urocz}'!Ste otwarcie 
igrz;ysk, od 21 - 27 lipca - zawody tek-

Żrcie sportowe Zgierza 
W.I(.!. (lódt) - SOKÓL (l&lerr;) 1:0 (l:O). 

Mecz o mistrzostwo klasy A zakończony zo
stał zasłutonym zwycięstwem WKS w 3fosun
ku 1:0 (1:0). 

Gra Prowadzona byla w &Z}"bkim tetnPle t 
tirzewagl\ WiK.S-u. który !wym lotn]"m atakiem 
rat pO raz stwarzał niebezpłectne sytuacje. Po
woli Sokół otrusa się z Przewagi I ptnjmuje 
Inicjatywę w swe r~ce. Ki'.ka akcyj ataku Soko
ła, kończy się na twar<1eJ obron!e WK5--0. Pod 
koniec pienm:el patowy pitkę otrzymał Ma!
ehrz:ak (Sokół), którY ntezaradnte odbił 1.>itkę 
P<•d nogi gracza WKS-u. 'fen ont11'la.ł go i strzelił 
„centrę'' chwycił Stegti~ski WKS ł łl'l1t tpos<r 
hem zdobył prowadzenie dla swych ban.', a u 
raum ustalił v.rynik dnia. Po przerwie gra sta
je się ostra, a chwilami brutalna. Akcje Sokola 
staii\ sie płynniejsze, ale niezaradny . atak nie 
umie z:dobyć sie na decyduia.cv strzał. Pod ko
niec Sokół grał w 10-ke, pouiewat kontuzJowa 
u:v został Tarnowgk!. Zawody prowadził p. Ko-> 
wa!ewski. 

Przedmecz rezerw W.IC.S. Il. (Łódt) - So
kół II (Zgierz:) 2:3 (3:2), talfończyły s1e WYnl„ 
kiem nierozstrzygni~tym. 

„MŁODY POLAK" I ,,DZWONKI". 
„Młody Polak" przeznaczony jest dla mło 

dzieży wyższych oddziałów sz:.koły pótWszech 
nej

1 1
,Dzwonki" zaś dla młodzieży niższych 

ódm1nłów szkoły powszechnej. 
f) ribór treści obu wydawnictw odpowiada 

n silt'.Om wychowania 1tarodowego i katc>lio
. kiego I wią1:e się ściśle i programem nauko
wym szkofy powszechAej. 

Wydawnictwa Stowarzyszenia Chrześcijat1 
sk~Narodowego Nauczycielstwa Szkół Po
wszechnych znakomicie ułatwiają pracę . wy
chowawczą nauczy<:ielstwu a zarazem poma
gała rod'zlcom w wychowaniu rellgijnym ich 
dzieci w domu. 

Wydaw11ictwa af)robowane sa priez Mi
nisterstwo Wyznań Rellglinycb i. Ołwiecenla 
PublicznegQ -

koatletyczne, od 26 lipca do 3 sierpnia -
pływanie, od 21 do 24 lipca - walki gre 
cko - rzymskie, od 27 do 29 lipca - wal
ki w stylu wolno - amerykańskim, od 25 
lipca podnoszenit ciebrów, od 30 lipca 
do 20 lipca - szermierka, od 25 do 25 
'do 4 slerpnia - boks, od 29 lipca do 1 
sierpnia - gimnastyka, od 21 do 25 lip 
ca - pięciobój nowoczesny, od 25 - 28 
i 30 lipca - kolarstwo, od 29 lipca do 3 
sierpnia - hippika, od 21 lipca do 2 sier 
pni& - piłka nożna, od 24 do 27 Hpca -
strzel!nie, ód 30 11pca do 2 sietpriia -
wioślargtwo, od 23 -' 2(5 f 29 - 30 lip
cl - feFClarstwo, od 25 i 27 lipca - re
gaty kajakowe. 

UWAGA ABSOLWENCI SZKóL 
POWSZECHNYCH! 

Zaipisy do Miejskiej świetlic~ Warsztatów 
przy ul. Pajmiejskiej 21 są przyjmowane w 
godz. 19-21-ej w dni powszednie. 

świetlica posiada warsztaty stolarskie, 
Ślusarskie, lntrollgatruskie, tokarskie, bibli~ 
tek, itp. 

świetlica jest bezpłatna. ZR:łaszać się ze 
świadectwem ukończenia st:koły powszech
nej. 

za konkursem Orzelski uzyskał znakomity bramki w 14 i 20 minucie zdobył dla GRAND KINO: - Druga młodość, 
wynik 41,10, mtr. ŁTSO Voigt. Po przerwie dla SKS wyrów IKAR: - Motyl hiszpański. . . 

Oszczep: Sobierajski (Wima) 46.92 mtr nał w 37 minucie Warchalski. JAR: - na scenie: Noc ·w haremie; na 
Skok wzwyż Osmólski (IKP) 1,67 mtr. W Ł TSG wystąpił po dłufszej przer- ekranie: Niewidzialny Promień. 
Skok w dal Mozelewski (W.) 6,30 mtr wie Królewiecki. Sędziował p. 8zperling METRO: - Zawiniłam. 
Sk k A 'k" · (W. ) 3 38 z· d B 3 3 (2 1) D MIRAŻ - Kiedy jesteś zakochana. 0 o tyczce: n1 1e1ew ima . · 1e noczone - U{za : : . ru MIMOZA: ...... I. z miłości dla Ciebie 

mtr. Szt~feta 4 x 100 :ntr. 1) IKP 46.5 sek żyna łódzka grała pechowo, 'gdyż po U. Siting Bull. ' 
przed Wimą_46.7 se~ 1 Sokołem 4.7,6 . przerwie prowadziła już 3:1 i zdawało się OśWIATOWY: _ NiedoraJ·da. 

- Do finału mistrzostw druzynowych że ma zapewnione zwycięstwo. · PALACE 
zakwalifikowały się trzy dr.użyny : IKP Bramki dla drużyny fabryczne1· zdoby : - 5.000.000 stuka spad:Co-

T biercy. 
10.871 pkt., ŁKS 10.811 pkt. 1 U 10.707 li: Sikorski, Francman i Zych. Druga PRZEDWIO$NIE: _ Dunia, córka 
pkt. . . bramka dla Burzy padła z rzutu karnego. I pocztmis,trza, 

- Walasiewiczówna startowała w Mecz odbył się na nowootwartym boisku RIALTO: ...._ „He!di". 
Gdańsku. W b~egu na 100 m uzyskała KPZjednoczone, w obecności około 1500 RAKIETA: _ Przedziwne kłamstwo 
ona 12,2 sek, zas .w skoku w da! 5.94 m: osób. Sędziował p. Otto. Niny Petrowny. 

Mecz bokserski Hakoah -Wima o m1 Wima - Sokół (Pabianice) 3:2 (1 :O). StO~CE: _ Niedo ·d 
s!rzostwo_ drużynowe okręgu zakończył Zttwody rozegrano w. Pabianicach. ~o STYLOWY: _ Szei~~J a. 
się zwycię~~em Hakoahu w .stosunku kół ~r~wadził już ~:O. mimo to udał.o się TON: - Pani Walewsl{a. 
11:5. Wymk1 walk były następu1ące: w :Wimie wyrównać co 1est w głównej mle URANIA: _ 1. Władczyni 
wadze musz~t R?sman (J:Iak.) pokonał na rze zasługą prawoskrzydłowego Rzemiga li. Z Adriatyku na Bałtyk. c:rzungn, 
punkty ~łasmsk1ego. (Wima). w wadze ły. Sokół nie wyko rzystał dwu rzutów kar 
piórkowej Pluta (Wima) pokonał na punk nych Wima jednego. TEATR POLSKI Cegielniana 27 

. Dziś w poniedziałek i wtorek o godz. 8.80 
wieczorem wyborna komedia Perzyńskiego 
,,Aszantka". w pomysłowej reżyserii dyr. xa ... 
la Borowskiego. 

ty Taubera (H), w wadze piórkowej Fa- ..:_ w niedzielę po południu odbył się 
got <H) pokońał przez techniczny k.o. w start 9 balonów 'do 26 z rzędu zawodów 
I:e.! rundzie .M~deja (W.) W w~dze lek- o puchar Gordon-Bennetta. Bailony pble
k1e1 Wdowłnsk1 (~) pokonał niewysoko ciały - przy dość silnym wietrze zachod 

Jutro n ..._ .itittt..bfad·. na . . ~unkty Owczarka (W~, w wadze ś'.~- n·im _w następującym porządJCu: 
...a .., dntej Waldman (H) zremisował z Sawm- 1 )' Belgica" (Belgia), pilotowany 

sk.im (W), w wadze pół.ciężkiej Moszko.- przez o'~muytera i Hofmansa. 

NAJBLI~SZA PREMIERA W TEATRZE 
POLSKIM. 

W naj~liższy~h dniach wchodzi na afisz Tea 
tru .~olsk1ego ciekawa chwytająca autentyzm 
c~w1h . na gorącym uczynku trzy aktowa korne 
d1a ~1klosa ~aczlo „W perfumerii" jedną z za 
Badmczych rol w tej sztuce odtworzy świeżo 
pozyskany dla Teatrów Łódzkich Tadeusz Kon 
rad powracają.cy do nas po wielkich sukcesach 
na scenie krakowskiej. 

Zupa śliwkowa z grzankami, pierogi z CH) k ł w I k (W) s d 
kapustą l grzybkami mus z jabłek. w1cz po ona ~ s iego . ę z1a 2) „Aero-Club-France" "(Francjai)', pi 

przerwał w Il rundzie walkę z powodu lotowany prze.z Chombeza i Coez (.ofice
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• rów lotnictwa hancuskiegoi 

Pacjent szpitala dla umysłowo -chorrch ini.~i<r;~:~~~~fe~·\ )~~to~~~~cti~~~~ 
- organizuje •.. 9dczyty. • H 4)' ,,Zilrich III" "(Szwajca.ria)", piloto

Zarz~ Lódzkie~o Obwodu Miejskiego 
LOPP. przestrzega instytucje, zakłady prze
m)'Mowe, urzędy itp. przed działalności~ 060t
briłka, podającego Slv za por. rez. Tomaszew 
1tk!ego, instruktora LOPP ., odznac:wnego 
Kn~em Virtuti Miiitari, który legitymując 
s.ię sfałszowanym świadectwem i grożąc kon 
sekwencjami ze strony władz administracyj
nych, organizuje odc. zvty, przeprowadza za
płsy na cdonków L.OPP., !kursy OPLG. itp. 

Osob1tik ten został przychwycony na go
racym uczynku na terenie firmy J. A. Sarna, 
:Ul. Gdańska 138 i oddany do dyspozycji 
.wład~ policyjnych, które. ustaliły, że. jegQ .wła 

ściwe nazw.isk-O· brzmi „Michalski", i że był 
on przez czM dłuższy pacjentem zakładu dla 
umysłowo chorych. ' · 

Z uwagi na możliwość popełnienia przez 
wyżej wymienionego osobnika nieznanych do 
tychczas. Obwodowi „wyczynów w . pracy or~ 
ganiza<:yjnej LOJ?P" oraz możliwości dalszej 
szkodliwej działalności po wypuszczeniu na 
wotlność przez władze śledcze. Zarząd Ob
wod\.t prosi uprzejmie poszkodowane, bądź 
zainteresowane instytucie l zakłady o zgłasza 
1'!ie swych doniesień bezpośrednio do biura 
Obwodu (ul. eiotrko.wska 149. fel .10&-?.Q 
i ~-50) 

wany przez inż. Tilgenkampa i Schaetla. 
5) „Walłonie" '(Belgia), pilotowany 

przez Quersina l Van Schellego . 
6) „Maurice Matlet" (Fra.ncJa)", pilo

towany przez Dolfusa i Jacquet. 
7) „Polonia Il", pilotowany przez 

por. Koblańskiego i por. Patatana z Toru
nia. 

8)' „S II" <Belgia~', piliotowan~ przez 
kpt. Thonnarda l Vanderschuerena. 

9)' „L'. O. P. P." -::-- orzez kpt. Janu
sz~ i inż. jani~ 

„W prefumerii" ukaże się w reżyserii dyr. 
Hugona Morycińskiego. 

TEATR POPULARNY. 
W dalszym ciągu hucznych oklask6w roz

bawionych widzów grana będzie codziennie o 
godz. 8,15 przebojowa komedia muzyczna . 
Feydeau ,,Dama od Maksyma" z Nim. ·Wiliń
skę w roli tytułowej. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Marii. 
Wschód słońca 5.04. 
Zachód słońca 17.59. 
Długość dnia 12 .55. 
Ubyło dnia 3.30. 
:Tr.dzień 38. 
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Golfstrom nie is toi e1· e? ~nrug:'1deY11s.rk~1„e·~J.s.i~w'rp~oew';1,te~s.~c~1.~a~c~h~ swziytcehl~s~1!JY1.ł~a:ysecl'~ęe ~~~;~·:.~;~~;~:~~'~ 
„ „Trzy Gwiineje" („Three Guineas", Lon-

0 C ' e a n I„ cz e· I to „ „ zawsze .na jak największą subtelno·ść, nie dyn, Hogarth Press, 1938). Autorka jest 
~ n a I z Im a. dbała o akcję, ale o stwarzanie nastroju i tu pionierką pacyfizmu. ale łączy go z te-

0 wykwintne wysłowienie. Szukała też chlu. minizmem. Póki mężczyźni rządzą, wiecz
by w 'dziwnym traktowaniu czasu. Jedna z nie będą wojny. Chcąc więc zapewnić po
jej powieści trwa niecałych 24 godzin, in- kój wieczysty, trzeba władzę od'Jać w ręce 
na z górą lat trzysta, w innej jeszcze - kobi•etom. Dziełko jest dobrym przykładem 
osoby mają znaczenie podrzędne, a właści- faktu, że literaccy esteci, zazwyczaj pozo
wie czas jest bohaterem. Kwestie społecz- stają dalekimi od rzeczywistego życia na
ne i polityczne dla Mrs. Woolf dotychczas wet wtedy, gdy chcą się do niego zbliżyć. 

P. Le Danois stoi na czele fraincuskie
go Office scientifique et technique des 
Peche maritirnes (Biura naukowo - techni
~zne.go połowów morskich), które dysponu 
Je pierwszorzędnym aparatem badań ocea
nograficznych, a m. i. jednym z naj1nowo
cześniejszych i najlepiej wyposażonych 
okrętów badawczych. 

Otóż zdaniem Le Danois mylny jest po 
gląd jakoby Europa swój łagodny klimat 
zawdzięczała prądowi morskiemu, który 
biorąc swój początek w Zatoce Meksykań
skiej i wiodąc ze sobą wody ogrzane pod
zwrotnikowym sł-Ońcem pły.nie przez Ocean 
Atlantycki 'i dociera do ·za'chodnich wybrzie
ży Europy. Prąd zrodzony w Zatoce Meksy 
kańskiej (i zwany dlatego „pr.ądem zato
kowym", albo też „golfsztromem"), 
wprawdzie istnieje, ale n~e wybiega daleko 
poza zatokę, a w każdym razie nie docie
ra 'do wybrzeży -europejskich. Pierwszym, 
który na mapie wyznaczył trasę Prądu Za
tokowego, każąc mu docierać aż do Euro
py był Beniamin FrankJi.n. Ten jednak u
czony nie opierą.ł się przy tym na własnych 
badaniach, lecz na świadectwie starego 
wilka morskiego, kapitana okrętu, ·który 
rzekomo z pamięci wykreślał na mapie dro 
gę przebieganą prz~z golfsztrom. Co praw
da trasa wyznaczona przez Franklina była 
później przez wieiµ badaczy kontrolowana 
i korygowana, wszyscy ci jednak badacze 
zdaniem Le Danois mylili się. Przie<lłuża
nie golfsztromu aż 'do wybrŻeży europej
skich jest wedle francuskiego oceanografa 
zbiorowym błędem. Na zarzut, że prz·edeż 
tak często się zdarzało, że pływaki rzuco
ne w morze u źródeł ciepłego prądu w Za
toce Meksykańskiej odnajdywano u brze
gów starego kontynie·ntu, odpowiada Le 
Danois, że również liczne pływaki, któ-' 
rych po wrzuceniu ich do morza w Za
toce Gaskońskiej oczekiwaćby należało u 
wybrzeży Bretanii odnajdywały się w po
bliżu Lizbony, a więc podążyły w kierun
~<u przeciw.nym 'do rz.ekomego kierunku 
golfsztromu. W czasie wojny można tei 
J~yło zaobserwować, że miny morskie umie 
szczone w pobliżu wybrzeży europej
skicli odnalezione zostały na p6łn~c od A
zorów, a więc miały cz•elność płynąć 
wbrew ;zekoµiemu biegowi prądu zatoko
wego. 

Jeżeli - jak twierdzi Le Danois -
prąd zatokowy nie dociera do wybrzeży 
europejskich, to czymże w takim razie na
leży tłumaczyć wysoką stosunkowo tempe
:aturę Wód Oceanu Atla·ntyckiego w pobll
żu północno wschodnich wybrzeży Euro
py, temperaturę o wiele wyższą niżby w 
normalnych warunkach powfona na tej sze 
rokości ge<>graficznej pa.nować? Na to py
tanie odpowiada oceanograf francuski oso
bliwą teorią. 

Wedle niego wody Oceanu Atlantyckie
go nie są jednolite. Istnieją co najmniej 
dwi·e iCh odmiany: wody polarine i wody 
trop_ikalne. Wpdy polarne znajdują się w 

AD AM CZEIALSll 
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pobliżu dna morskiego przez całą długość 
Oceanu, tworząc jak gdyby łożysko, w któ 
rym blisko powierzchni i w okolicach rów 
nika znajdują się wody tropikalne. - Wo
dy polarne są zimne i mało sło1ne, tropi
kalne zaś ciepłe i w wysokim stopniu przie 
pojone solą. Otóż te wody tropikalne nie 
zajmują zawsze tego samego położenia na 
powierzchni oceanu, aJ.e od czasu do czasu 
wdzierają się w okolice, które w innych 
okresach zalane są przez zimne wody po
larne. Przyczyną tych ruchów wielkich 
mas morskich są - wedle L•e Danois -
czynniki astronomiczne. Ruch ten jest więc 
w zasadzie podobny do ruchu występują
cego przy przypływie i odpływie morza. 
Tylko rytm tych ruchów, które wody tro
pikal•ne wpędzają daleko aż do północnych 
wybrzeży Skandynawii ni1e jest rytmem 
dziennym, lecz w przybliżeniu rocznym. 
Okres czasu, w którym wody tropikalne 
docierają daleko na północ nazywa Le Da
nois latem oceanicznym, okres w którym 
się cofają nazywa oceaniczną zimą. W 
czasi·e oceanicznego lata na dalekiej półno
cy napotkać można ryby, które w innym 
cz.asie przebywają tylko w okolicach bliżej 
rów1nika położonych. 

lata ruchy te się potęgują. Szczególnie jed
nak wielkie ich nasilenie ma występować 
co 1800 lat. Le Danois oblicza te okresy 
na podstawie obliczeń astronomicznych, po 
zwalających przewidywać kiedy występują 
te konstelacje gwiazd, które szczególnie 
sprzyjają przelewaniu się wód Oceanu. 
Ostatni raz miało miejsce takie niezwykle 

ooo 

silneidalekiewtargnięciewódtropikalnych Przy grze i zaba_wie 
na pół.noc w r. 1420. Powtórzy się ono za 

tym w r. 2020 i przyjmie rozmiary ka takli- p 0 z n a 1-e 51-ę I u d z 1-zmu, podczas którego na północy niejeden 
ląd zostanie zalany, zaś na południu nie-
jedna wyspa wyłoni się z głęb~n Oceanu. Po co kląć krawat, lub gniewać się 'na piec? 

Otóż wysoka temperatura wody mor- . . 
skiej na dalekiej północy pochodzi - zda- Dob~zie wyc~O'_Vany, uprze1my cz!ow1e~ 
niem Le Danois - od tego przelewania p-0stępuJe ~przei.m1e t;a:wet z ?ta.czai~cym! 
się wód tropikalnych na północ. Przyczyny I ~o prze~~10t~m1. Pospiech, ~1ecterp1Iwoś~ 
zaś tego przelewania się szukać inależy w 1 roz~raz?1~m.e przes~k~dzaią i.nu V: te] 
zmi1eniających się konstelacjach gwiez<l- uprzeimosc1, 1aką pow1men pos1adac dla 
nych. przedmiotów jego codziennego użytku. Dla 

· tego klnie na krawat, którego on sam nie 
Tyle· o śmiałej teorii francuskiego ocea- umie zawiązać, wścieka się na sznurowa-

nografa pisze „Je sais tout". Brz · ona dła, że pękają w najbardziej ważn·ej chwili, 
zbyt śmiało i ma charakter zbyt rewolucyj rzuca ze złością wiecz.nym piórem, kopie 
ny, aby nie budziła daleko idących za- krzesło i wszystko potrąca. · 

krytykują i narzekają. Wobec takich ludzi 
należy trzymać się z rezetwą, a już jako 
towarzyszy na długie życie małżeńskie nie 
radzi się ich brać. 

Przy grze poznaje się ludzi. Ale i sie
bie można tu poznać. Byłaby to najlepsza 
droga do samopoznania, ale szczerze, hez 
pobłażliwości i lito·ś ci. Czy potrafimy prze 
grać, bez mrugnięcia powi1eką, czy nie 
kłócimy się o małą wygraną, czy nie posą
dzamy innych o oszukiwanie? 

strzeżeń i wątpliwości. Powtarzamy rieferat Gospodyni domu wyzywa na dymiący 
o niej, ze względu na jej sensacyj1ną treść, się piec, gniewa się na igłę i na powłokę, 
oraz ze względu na poważne stanowisko która w żaden sposób nie chce porządnie 

Nasilenie owych ruchów oceanu nie autora teorii i poważny charakter pisma, wypełnić rogów. · 
jest każdego roku równie silne. Co cztery na które się powołujemy. A przecież są to wszyscy grzeczni i u-

Nie są to bez kwestii tylko małe wy
padki, ale wyraźne błędy charakteru - w 
życiu potocznym starannie ukrywane, a 
jaskrawo występujące przy grz.e. 

.Kopanie ziemniaków 

Wieśniacy przyst<!pm do 'kopania ka.rtofli korzystając z ostatnich pięknych dni przed 
, jesienną słotą. 

Tak więc przy grze i zabawie poznaje 
się ludzi, lepiej aniżeli w innych okolicz
nościach. 

przejmi ludzie i nigdyby nie wypowiedzieli 
nieuprzejmeg<> słowa wobec swych najbliż 
szych nawet. Ni1eżywy przedmiot nie słyszy 
brzydkich słów, nie powie o tym nikomu, 
więc można się unieść wobec niego, wy- PODSŁUCHANE 
wrzeć na nim swe rozdrażnienie i zły hu-
mor„. 

Liczni ludzie mają nieraz najszczerszy 
zamiar wyrzucić jakiś tam prz.edmiot po 
prostu oknem, a tylko oszczędność wstrzy 
muje ich od tego. 

Psychologowie stwierdzili, że krzyki 
i przekleństwa są wyrazem duchowego al
bo fizycznego niedomagania. Faktycznie 

ZEMSTA JEST SŁODKA. 
Panno Izo, czy pani mogłaby się 

nauczyć kochać, mnie na przykład? 
- Nie, panie Władyslawi·e, to się nie 

da zrobić. 
- Tak też myślałem, że pani jest za 

stara, by móc jeszcze się uczyć. 

złość nasza nie jest przecież przeznaczona UPRZEJMY. 
dla tych martwych przedmiotów, ale dla . . . . . . 
naszej .niezgrabności, niezaradności. - .ęuen dobry, pame Kwasmsk1, co 

Starsi ludzie częstokroć mruczą sobie słych ac· .. . . 
coś do siebie. Człowiek przypuszcza, że I -. Nic do_br~g~ .. Od . tego cz~su, Jak 
dziadek gniewa się na kogoś z otoczenia. ostatni raz wi?ziellsmy się, strac1Iem P'.a; 

. A tymczasem dziadek cę. Potem otw orzylem sklep z owocami . 
" . • • . zbankrutowałem. żona uciekła z jednym z 
gniewa się sam na siebie. fordanserów - na domiar złego zabrała mi 

Przywykł do swej wielkiej siły, do wyko- z kasy ostatnie sto dolarów. Nawet to mnie 
nywania trudnych rzeczy z łatwością, a nie oszczędziło, że mnie okradli i gzyms z 
tu przyszła starość zabrała siłę rąk i nóg kamienicy sąsiada spadł mi na głowę. Sło
i zrobiła z mocarza niedołężnego starca i wem jedno nieszczęście za drugim. Ale mo 
teraz dziadek g.niewa się sam na siebie za że ja pana tym nudzę? 
tę słabość, która go uzależnia od innych - Broń Boże.„ s:·d1am pana z wielką 
ludzi. Więc mruczy sobie na okulary, na przyjemnością„. 
laskę, że się ślizga po podłodze, to znów 
babka irytuje się na igłę, że dziwny ma 
otwór, · przez który w żaden sposób nić 

STAś USPRA\\'IEDl.!.WIA SłĘ. 

K - k F O M przejść nie chce. up1ony znacze • • ~}I Jes:c~e ~orz~j pr.z~dstawia si~ sprawa z 

- w kredensie były dwa jabłka. sta„ 
siu, a teraz widzę tylko jedno. Co to m~ 
zr.aczyć? 

tworzy miliony potrzebne na budowę --. I zazdrosc1ą 1 chc1wosc1ą. A przec1ez znamy 

I k • b k ł. • ~ a...f I takie osoby, które chociażby inajmniejszą 
- Bo proszę mamy, w kredensie był<> 

tak ciemno, że tega ::l"·~p'ngll nle dojrza
łem. 

IX. 

P.0 s IC o rę o w wo1enmycu.. wygrainą zapiszą, badają zapiski innych, 

jakoż w ornaczonym dniu za:j.echał poid gmach gLełdy 
i już na wstępie zdziwił się mnóstwem mechanicznych 
kabrioletów, limuzyn, ro;aidsterów, tł!'oczących się wzdłuż 

chodnika. 

co z bok·u starszego Jegomościa - licytuj do stu dwu
dzi.est1u. 

Martins s'kiniął tyilko g!•ową i podlbił natychmiast cenę 
o całe dziesięć funtów. 

Walter umarł punktuaJ.nie o ozna<:z-0nej przez siebie 
godzinie. Pochowawszy go w specjalnie zbudowanym 
z pni pa:lmowych grobie i zabezpieczyw·szy zwl·oki nale
życie . przed profanacją, Ruszczyc nakazał zwinąć obóz 
i pośpiesznymi marszami ruszył w drogę po•wrotną. 

W samym gmachu panował nie mniejszy tlok. W ob
szernej sali, do k<tórej Ruszczyc z tnudem wHoczył się 

z swoim skar'bem, ukrytym w eleganckim, specjalnie ktt
pio·niym, safia•nowym, et1u•i, z·oba•cz:yił Jkznych londyńskich 
dżentelmenów i ladies ubr.anych bez zarzutu, w s.uknic 
najświeższej mody„ notujących ceny, wywoł·ywa·ne prz.ez 
ja'kiegO'ś p·ana na podniesieniu, uzlbrojO'nego w m~otek, 

którym od czasu do cz:as1u posbukiwał, gdy który z licy
taintów dmziucał do ceniy wywoławczej nową podwyżkę. 
Tadek przesiu1niął się na ni-eco wolniejsze miejsce i usiadł 
na ~a·wce, obserwując licytantów i objieiktiy licytowane. 

- Ta odmiana nie warta wi,ęcej - zwrócił 

Ruszczyca jakby z usprawiedliwieniem młody 

men. - J.a•k pan sądzi? 

si·ę do 
dżentel-

- Niestety, nie znam się na tym, nie mogę więc słu
żyć panu iimformacjaimi - odlrzekł spokojni1e Ruszczyc. 

- Czy być może? Pan nie jest hodowcą? A mo•że ma 
pan oo do zaofiarnwania? 

Z A1 
Za nimi został olbrzymi lorz'Yż z wyrY'tym napisem, 

wydągający bi·ał.e ramiona nad daleką i opuszczoną mo
giłą dzielnego człowieka. 

proroka I 
W Balii'k-Papa:n Ruszczyc rozstał się z Prevost'em 

który wsi.ad~ na swój, czekający tu na niego od przeszło 
roku, szkuner, i od'płynął kiu swoim wyspom. 

ZlikwidO!wawszy naprzód powierzone sobie inter.esy 
Waltera Ra'leigh, później swoje własne, R1uszczyc docze
kał okrętu odpływaj·ąceigo do Europy i odjechał do L-0111-
dyniu. 

Właśmi1e po<l mliotek szed.Ji kwia·t wyhodowany w za
kładach „J. C. Last'begi•n a·nd Co" o cudown.ej karnacji 
barw i wspaniał•ej konstrukcji kwiatów. 

Powieść ------!,j 

Wśród ca~ego s~ęregu orygina1lnych przejawów życia 
gospodarczego Londyniu, nad specjalną chyba uwagę za
sługuje między innymi giekla stOl'lczyików, skupiająca 

w pewne dni ro'ku licrnyc.h mr~o:śnikiów tych piękinych ro-
l ślin. 
l
i 

Kiedy więc Ta·dtek, po zamies.zikan.iu w Londynie, 

l przeczytał pewnego dnia w poµo~udniowym „Times'ie" 
wzmiankę o ma.jąoej się odbyić dorocznej licytaoj.i stor-

l czy'ków, .przyszło mu na myśl zajrz:eć tam i, skoro n1ada
rzy się spowbność pokazać swój okaz-i poprosić o-ocenę. 

-Ladies i dżentelmeni! O~o najnowsza odmiana s~or
czy'ka, wyhodowana w zakładach „J. C. Lastbegin and 
Co", navwany „Różą mórz pohtdniowych", pochodzący 

ze skrzyżowania „Pa·zia królowej" z nOkiem Buddy". Ce
na wywoławcza 40 funtów. 

- Czterd1zieści pięć! - rzucił siedzący tuz przy Ru
szcZ'you jaki·ś mł'°dy dżentelmen o śmiejącej się i weso
łej twarzy. 

- Pięćdziesiąt! - podoił ktoś i1niny. 
- Sześćdzie.siątl - przeciął m:łody d'Ż'entelmen. 

- Sześćdziesiąt pięć! 

-. - Siedemdziesi·ąt! 
· ;;.... Ma111ti:ns - trącił młody dżentelmen stojącego niie-

QPhlto w.-drukarni Jam Stypułkowakiego1 ~ :W. J. ruM %wifki #--- ._ ~ 
\ ~- --

- Owszem, mam pewną roślinę, którą chciałbym po
kazać znawcom. 

Po tych słowach Ruszczyc po·łoż)"ł pudełko na kola
nach i chciał je otworzyć, lecz młody dźentelmen położył 
jesZ'cze szybciej rękę na etui, 'obejrzał się jakby trwożnie 
i szepnął; 

- Poc.zeikaj pain.„ nie tu! 
Następnie pociągnął Ruszczyca za sobą w odleg~y 

i prawie pusty kąt wielkiej s.ali i rzekł: 

-Jestem Jerzy Macpherson; prnepraszam, że tak 
hezceremo1niailnie wyciągnąłem pa·na aż tutaj, a•le kolek
cjonerzy storczyków, to nacjia ogromnie podejrzliwa i z.a
z:drosna. Przepraszam, czy pan kole'kcjonuj.e coko.Iwiek? 

Ruszczyc uśmiechmął się. 

- Chwi1l'()IWO nie, a.lie w dzieciństwie miaiłem całe ko-. 
lek.cje gwzi'ków wyigranych od towarzyszy. 

Sk Macpherson roześmiał się dźwięcznym głos.em 
i znowu podjął: 

- A ter.az pozwól pan obejrzeć pański egzempla•rz. 

\\'ydawca: Jan Stypułkowski. 
Z.a red.a.kc~ Q{IR.Qwiada Roman Furmański. 




